Nr. 129. 


Przedpłata wynosi: 

We Lwowie: miesięcznie zł. 1:50, kwartalnie zł. 4:50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Gaz Nar., mają nadto prawo bezpłatnego 
wypożyczanie książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Richtera). 3 » 

Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł, 6, półrocznie zł. 12. © 

Za granicą kwartalnie zł. 7:50, półrocznie zł. 15. 

Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo- 
dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie- 
siecznię 35 et., kwartalnie | zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
eo piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 


kwartalnie t zł. 10 et. 
Numer kosztuje 6 et. 


Biura redakeyi: ul. Kopernika 


Sprostowanie 


utartych falszywych wyobrażeń o 
Polakach. 


Lwów d. 7. 


Poważne i wpływowe stanowisko 
polityczne, jakie zajmują obecnie Po- 
lacy w Austryi, nigdy może tak dobi- 
tnie na jaw nie wystąpiło, jak obecnie 
z okasyi otwarcia wystawy krajowej 
we Lwowie. Przychylność cesarza dla 
tego naszego przedsięwzięcia narodo- 
wego, udokumentowana przyjęciem pro- 
tektoratu nad wystawą przez monar- 
chę, otwarcie jej przez najbliższego mu 
agnata, żywy i szczery interes dla wy- 
stawy z jego strony, ktorego jesteśmy 
świadkami przy odbywającem Się wła 
śnie zwidzaniu wystawy przez arcy- 
księcia Karola Ludwiks, są dowodem 
możliwie najprzychylniejszego dla niej 
usposobienia ze strony dworu, Rząd 
również życzliwie traktuje wystawę, a 
z tego wynika, że i prasa cała, pozo- 
stająca w dobrych stosunkach z mini- 
sterstwem ks. Windischgraetza, prze- 
ściga się w objawach przychylności dla 
wystawy. 1 

Są to objawy znamienne, których 
wartości nie wolno nam lekko cenić. 

Mianowicie stw erdzają one najpierw 
w sposób jak najbardziej dobitny zmia- 
nę stanowczą w stanowisku Polaków 
w Austryi — że obecnie należą już do 
przeszłości owe czasy, kiedy we Wie- 
dniu zupełnie obojętnie, jeżeli nie wręcz 
nieprzychylnie traktowano to, co się 
odnosiło do Galioyi , a wszystko, co 
odnosiło się do podniesiena sił organi- 
cznych naszej społeczności , uważano 
tam zawsze za cos podejrzanego i dla 
Austryi niepożądanego. Powtóre, iż 
miejsce tradycyjnej nieufności i nie- 
przychylności ku nam zajęło tam prze- 
świadczenie, iż intellektnalne i ekono- 
miczne podniesienie tak wielkiego kra 
ju koronnego, jak Galicya, leży właśnie 
w interesie monarchii jako całości, Lecz 
co właśnie najdonioślejsze ma znacze- 


CŁETWÓR. 


nie, że, jak to zkunaczył prezes wysta. | 


wy w przemówieniu 'nauguracyjnem w 
chwili jej otwarcia, poczytywać ją na 
leży za czyn zbiorowy, który ma po- 
świadczyć — i świadczy istotnie 0 8zyb- 
kim i znakomitym postępie kraju na- 
szego w kulturze. To zaś dowodzi, iż 
właśnie taki sposób traktowania Pola 
ków ze strony państwa, jakiego Obe- 
onie doznajemy, t. j. zaufanie, Jest 
politycznie najodpowiedniejszym, 1 że 
pod każlym względem prowadzi 0n do 
najlepszych rezultatów. | > 
Do tych uwag skłaniają nay pomię- 
dzy innemi okolicznościami także 8ym- 
patyczne głosy dziennikarstwa niemie- 
ckiego o wystawie naszej. Odbijają ne 
dosadnie od tego wszystkiego, co da- 
wniej było w zwyczaju pisać w tej @Œ9- 
ści prasy o tem, co odnosiło się do na- 
szego kraju i do Polaków. I tak np. 
organ dworski Fremdenblatt, z którego 


otwarte od 10 —12 rano i od 4—5 wieczorem. 
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wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie ' wieczorem. 


4, I. piętro 


liśmy, słusznie zaznaczył, że „wypada- 
łoby życzyó, aby wystawą lwowską 
zwidzali jak najliczniej mieszkańcy za- 
chodnich pzowincyj monarchii, nie zna- 
jący Galicyi, i że choćby tylko z tego 
względu lwowska wystawa jest pożą- 
dana, sprostuje bowiem utarte 
fałszywe wyobrażenia...* 

Przyznać potrzeba, iż udało się 
Femdenblattowi tem słowem trafió w 
sedno rzeczy — t. j. że wystawa obja- 
śni tych, którzy sądzili nas, nie znając 
nas, w niejednym kierunku wymownie 
i przekonująco o prawdzie. 

Chociaż więc nie spotkaliśmy się 
dotąd w niemieckich pismach z uwa- 
gami nieprzychylnemi o wystawie, i 
naturalnie przyjmujemy te uprzejme 
wyrazy z prawdziwą wdzięcznością, 
lecz podnieść musimy ag slo- 
wa Fremdenblattu, iż wartość wystawy 
podnosi to szczególniej, -ġe w terażniej- 
szych stosunkach politycznych zdoła 
ona rzeczywiście sprostować u oboych 


wiele z utartych fałszywych wyobrażeń 
o Polakach. 


n 


Uwolnigni od podatku zarobkowego. 


Nieustająca komisya podatkowa od- 
była w dniu 5. b. m. dłuższe posiedze- 
nie, w ciągu którego nastąpił ciąg dal- 
szy dyskusyi o reformie podatku zarob- 
kowego i załatwiono siedm paragrafów 
przedłożenia rządowogo. 4 

Przyjęto bez zmiany paragraf pier- 
wszy, orzekający o ogólnym obowiązkn 
podatkowania dla osób, która prowadzą 
zarobkowe przedsiębiorstwo, albo też 
oddają się zajęciu obliczonemu na zysk. 

Natomiast w paragrafie drugim, na 
wniosek posła Dawida Abrahamowicza, 
jak to już w telegraficznem doniesieniu 
nasz korespondent wiedeński zaznaczył, 
orzeczono wolność podatkową dla za- 
jęć gospodarczych, wiejskich, połączo 
nych z ogrodowniectwem na większą 
skalę. 

Paragraf trzeci wyszczególnia katego- 
rye zajęć, uwolnionych od, po 
Przedstawiają się one jak następuje: 

1) Przedsiębiorstwa, prowadzone 
przez rząd RA podstawie zwierzchni- 
czych praw państwowych, albo też w 
celach publicznej administracyi. 

2) Zysk Z dzierżawy gruntów, które 
przez dzierżawcę lub jego rodzinę w 
przeważnej części bywają uprawiane 
własnemi rękoma. 

3) Szwaczki, praczki, prasowaczki, 
pracujące tylko w domu swych klieutów, 
lub też u siebie bez pomocy czeladzi, 

4) Zajęcia uboczne, praktykowane 
przez mniejszych właścicieli grunto- 
wych ua wsi tylko czasowo A Nie zawo. 
dowo. 

5) Zajmujący się przemysłem domo- 
wym, którzy wyłacznie na zlecenie, lub 
na rachunek przedsiębiorców osobiście 
lub przy współdziałauiu domowników, z 
wyłączeniem obcej pomocy, przemysło- 
we produkty wyrabiają lub też przetwa- 
rzają, 
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6) Udzielanie nauki prywatnej, lub 
też zajęcie literackie, wykonywane ubo- 
cznie z rezultatem niewystarczającym na 
pokrycie potrzeb utrzymania. 

7) W ogólności zajęcia uboczne, je- 
ŝli nie przynoszą rocznego dochodu 30 
złr. Oraz, jeśli nie mogą być uważane 
jako część prawidłowego, na większe 
rozmiary uprawianego zajęcia przemy- 
słowego. 

8) Osoby, niezdolue do prowadzenia 
regularnego zarobkowania przemysłowe 
go, zajmujące się produkcyą przemysło- 
wą bez pomocy obcej, a tylko celem 
częściowego pokrycia potrzeb  utrzy- 
mania. 


a 


Wykupno gruntów 
pod budowę kolei. 


Lwów d. 7, czerwca. 

W najbliższym Czasie będzie urzę- 
dowaó komisya polityczna celem ream- 
bulacyi budować się mającej linii kolei 
żelaznej z Halicza do Ostrowa (Tarno- 
pola), oraz odnóg tej kolei, mających 
prowadzić de Brzeżau i Podhajec. Li- 
nia główna z Halicza do Ostrowa ma 
na celu strategiczne zadanie, , podczas 
gdy odgałęzienia do Brzeżan i Podha- 
Jec rzekomo popierać mają ekonomi- 
czne interesy kraju. Z tego względu 
rząd buduje linię główną własnym ko- 
sztem, budowę zaš wspomnianych od- 
nóg czyni zależną od przyczynienia się 

aju i jnteresentów kwotą jednego 
miliona do kosztów budowy. 
N ubiegłym w nr. 279 naszego 
pisma wykazaliśmy, że kraj nie powi- 
nien dać miliona, którego rząd żąda, 
lecz natomiast sam powinien budować 
linię lokalną łączącą Brzeżany i Pod- 
hajce przez Przemyślany ze Lwowem. 
Podnosiliśmy nadzwyczajną kosztowność 
budowy według projektu rządowego i 
przemawialiśmy przeciwko temu, aby 
kraj i intererowani tak wysoką ofiarą 
jak 33.338 
óg * idący ci du” Brzeżan i Podhajec 
się przyczyniali. W sprawie tej zabie- 
ramy dziś znowu głos, aby poruszyć 
pewną żywotną kwestyę, dotykającą 
kwestyi finausowej, bez względu na to, 
Gzy odnogi do Brzeżan i Podhajec nie 
leżące w interesie kraju, rzeczywiście 
wybudowane zostaną. 

Sprawa wykupna gruntów obchodzi 
zanadto szerokie koło interesentów, 
abyśmy pewnych wadliwości nie mieli 
wytknąć. Dotychczasowa praktyka ko- 
lei prywatnych dziś już upaństwowio- 
nych przeciąga w nieskończoność wy- 
kupno gruntów narażając tem intereso- 
wanych na liczne niedogodności, a na- 
wet straty. Liczne skargi wynikały 
z tego powodu, lecz nie było sposobu 
zaradzenia złomu. Skargi szły o to, że 
koleje prywatne przychodziły w posia- 
danie gruntów za zapłatą tylko części 
ceny kupna obiecując w najkrótszym 
czasie dopłacać resztę i stan tabularny 
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zł. do każdego kilometra l- 


KSANDER VOGEL. 


zwlekały do ostatecznych i najniemo- 
żliwszych granie dopełnienie przyjętych 
obowiązków. Tymozasem dawniejsi wła- 
ściciele gruntów, zajętych 5 budowę 
kolei, skutkiem hipotecznych adnotacyj 
wywłaszczenia byli krępowani w zarzą- 
dzaniu w dowolny sposób swoją wła- 
snością. Jeżeli kto koniecznie chciał 
sprzedać swą własność, kupujący ko- 
rzystał z p oopozzał pomaaóg stanu 
bipotacznego i obniżał cenę kupna, a 
prócz tego później jako właściciel brał 
od przedsiębiorstwa kolejowego resztę 
wynagrodzenia za grunt sprzedany 
przez popasodnija i w ten sposób no- 
wy właściciel nietylko tanio nabywał 
poda ale i otrzymywał to, co wła- 
ciwie poprzednikowi jego przypaść 
miało. Prócz tego nieustalony stan hi- 
poteczny utrudniał postępowanie i dzia- 
ły spadkowe i w ogóle był przeciwny 
ustawom o zgodnośoi stanu tabularnego 
z faktycznym. Wprawdzie koncesye 
na budowę kolei udzielane, czyniły naj- 
częściej ulgi stemplowe zawisłemi od 
tego, aby wykupno gruntów w pierw- 
szym roku po otwarciu ruchu było 
ukończone, wprawdzie ustawa o zakła- 
daniu ksiąg kolejowych zagraża grzy- 
wnami i środkami przymasowemi, aby 
zniewolić do wniesienia podań tabu 
łarnych w ciągu trzech miesięcy po 
ukończeniu wykupna, mimo to umiały 
rzedsiębiorstwa kolei prywatnych uchy- 
ać się od rygorów, czyniąc to w inte- 
resie jednostek mających w tem korzy- 
ści materyalne, aby sprawa nie była 
prędko załatwioną. 

Zarząd kolei państwowych praktyki 
tej nie zamierza wprawdzie wykony- 
wać, z konieczności atoli prawdopodo- 
bnie tolerował ją na razie dalej, jak 
tego mamy dowód na wykupnie grun- 
tów pod drugi tor na linii z Krakowa 
do Lwowa, która to sprawa ciągnie się 
Już lat pięć, a do dziś stan hypoteczny 
nie jest uregulowany ani stały wykaz 
w księgach kolejowych nie jest utwo- 
rzony. Wprawdzie sprawę wykupna 
prowadziła dawniej kolej Karola Lu- 
dwika i dopiero później objął takową 
zad, lecz niestety nie przyspieszono 
ej sprawy. 

Owóż życzyóby sobie należało, aby 
generalna dyrekcya kolei państwowych, 
przy wykupnie gruntow pod koleje lo- 
kalne, budować się mające, zabezpie- 
czyła sobie tego rodzaju przeprowadze- 
nie sprawy, któreby nie narażało wła- 
ścicieli gruntów na szkodę a i przepi- 
som ustawy bardziej odpowiadało. 


Wekerle zmartwychwsieje. 


Lwów d. 7. czerwca. 


Br. Khuen-Hedervary odjechał do 
Zagrzebia — dzisiaj w południe ma 
mieó Wekerle audyencyę u cesarza 
i przedstawić mu listę nowego gabi- 
netu, na której już hr. Csakiego, mi- 
nistra wyznań i oświaty, a może i Szi- 
lagyego, ministra sprawiedliwości nie 
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sprzeciwia się ustawie o ślubach cywil- 
nych, skończyłaby się przeto sprawa 
kryzys gabinetowej porażką gabinetu 

ekerlego a sromotną klęską stronni- 
ctwa liberalnego (tj. każdoczesnemu 
rządowi słażącego). Wekerle cofnął bo- 
wiem żądanie, które korona odrzuciła, 
i skutkiem którego gabinet cały podał 
się był do dymisyi, klub liberalny zaś, 
ogłosiwszy się solidarnie i jednogłośnie 
za całym gabinetem Wekerlego, musi 
obecnie być zadowolonym, że ten ga- 
binet z oderwanemi głównemi człon- 
kami do steru p ca Wywiesiwszy 
osoby jako swój sztandar i program, 
stronnictwo liberalne zrzekło się zasad 
— wywiesiwszy Otwarcie hasło ob- 
strukcyi względem korony, stało się 
niemożiiwem jako stronuictwo rzą- 
dowe. 

Wnet też kota ogonem obróciło. 

Tuż po owej jednogłośnej uchwale 
solidarności, stronnictwo liberalne o- 
głosiło, że nowy gabinet Wekerlego 
może zarzucić kwestyi rękojmi od ko- 
rony, i to już nie ze względu na oca- 
lenie Wekerlego, ale dla ocalenia sie- 
bie od sromotnej śmierci — dowie- 
działo się bowiem, że w ostatecznym 
razie do steru rządów powołany zosta- 
nie Apponyi, przeciwnik ślubów cywi|- 
nych w formie przez gabinet Weker- 
lego proponowanej, i że hr. Apponyi 
natychmiast rozwiąże Izbę posłów i 
rozpisze nowe wybory. A. ponieważ 
każdy gabinet we Węgrzech ma pe- 
wność zwycięstwa w walnych wybo- 
rach i że rozporządza mnóstwem po- 
sad, stronnictwo liberalne w swoim 
składzie teraźniejszym jużby nie wró- 
ciło do mandatów, a więc do posad, 
bardzo potrzebnych — do życia. Co wię- 
cej, z łona stronnictwa liberalnego od- 
zywały się głosy, że ten i ów członek 
gabinetu Wekerlego — mówiono na- 
wet o czterech — ustąpić powinien, 
ponieważ przyczynił się do zaognienia 
kryzys obecnej. 

Opozycya zresztą, tj. tak stronni- 
ctwo Apponiego, jak i frakcye nieza- 
wisłych oświadczają. że nowy gabinet 
Wekerlego nie długo się utrzyma, już 
dla numerycznej wątłości swojej. Gdy- 
by nie pomoc opozycyi, Wekerle ni- 
gdyby nie był przeprowadził w Izbie 
posłów, projektu o ślubach cywilnych. 
A co więcej, takie zwycięstwo, w ta- 
kich warunkach, jak powrót przetrze- 
bionego gabinetu Wekerlego jest zwy- 
cięstwem pyrrhusowem — rozwiało się 
ślepe zaufanie. Całe postępowanie ga- 
binetu Wekerlego w ostatnich cza 
sach napiętnowane było duchem neo- 
żydowizmu, a w końcu i zuchwałą bez 
granie taktyką onego, — tą taktyką, 
dzięki której on coraz mniejsze zwy- 
cięstwa a coraz cięższe klęski ponosi. 

Dia uzupełnienia obrazu obecnego 
położenia w Węgrzech, nie możemy 
się wstrzymać od przytoczenia dwóoh 
charakterystycznych artykułów czaso- 
pisma Hasank. 

W BE artykule pod napi- 
sem: „W imię powagi korony’ pisze 
Antoni Tibad, były sekretarz stanu 


Wekerlego już przy pierwszych kro- 
kach swojej kościelno-politycznej akcyi 
reformowej zeszedł z jedynej prawi- 
dłowej drogi, z drogi prawdy, i w kie- 
runku przeciwnym z konsekweńcyą 
uporu szedł’ ciągle. Temu mamy za- 
wdzięczać, że dzisiaj całe nasze życie 
polityczne i społeczne nie jest niczem 
innem, tylko w:elkiem morzem kłamstw, 
którego noc ponurą jeden tylko blask 
oświetla — szeroko bijąca jasność ko- 
rony. Ale coraz bardziej rozbujałe, 
brudne fale i na ten punkt nacierają. 
Sądzimy przeto, że tak jak to ongi 
przodkowie nasi czynili w dobach nie- 
bezpieczeństwa, jest obecnie naszym 
też obowiązkiem ; skupiać się musimy 
dokoła tego świętego sztandaru dla u- 
chronienia kraju od zagrażających mu 
ciężkich nieszczęść... 

„Uwolnionego od przewodniczenia 
gabinetowi swego wielkiego syna klub 
liberalny porwał w ramiona jak mę- 
czennika, występując jednocześnie prze- 
ciw ustawom 1 prawom i godności ko- 
rony.. I ci ichmościowie jeszcze się 
powołują na Deaka — oni, którzy od 
półtora roku swemi nieczystemi ręka- 
mi usiłują rozerwać węzeł, zespalają- 
cy naród z królem, którego zawiąza- 
niu Deak całe życie swoje poświęcił. 
Zaiste, trudno rozsądzić, czy większą 
w tych knowaniach odgrywa rolę głu- 
pota czy podłość ludzka“. 

W innym artykule pod napisem 
„Jańczary* przypomina Hazank, że par 
nowie z dawnej lewicy (Koloman Tisza) 
urządzili byli w r. 1873 korowód po- 
chodniowy, aby bawiący wówczas na 
zamku badzińskim monarcha blask ich 
widział i pieśń koszutowską usłyszał. 
Ci sami po fuzyi z r. 1875 (z deaki- 
stami) okazali się najuniżeńszymi służ- 
kami korony, ale tylko naczas, dopóki 
u steru władzy i przy żlobie wypły- 
wających stąd emolumentów stali. Gdy 
potem ojciec polityki korupcyjnej (Ti- 
sza) usunąć się musiał z prezydyum 
gabinetu, przyszedł mąż (Szapary), któ- 
ry stanowczo za cel sobie postawił, 
przywrócić honor administrącyi wę- 
gierskiej. Jchmość ujrzeli namacalnie, 
żo gotowo mu się to udać, tak więc 
na nowo się poczęła gra zbrodnicze, 
którą nawet trudno scharakteryzować, 
a której wynik końcowy dzisiaj mamy 
przed oczyma. i 

„Renegaci polityczni — czytamy 
dalej w Hazanku — przerzucili się w 
jańczarów i wyprawili rewolucyę pała- 
cową, która Szaparego uprzątneła. Aga 
jańczarów (Tisza) nie mógł sam zająć 
krzesła prezydenta ministrów, osadził 
w niem przeto palatyna: beja Wekerle- 
go, jako narzędzie posłuszne, tymcza- 
sowe. Ale gdy tesu panowaniu zagro- 
ziło niebezpieczeństwo, pojawił się na 
nowo kult Koszuta, przy udziale pozy- 
skanej ku temu najstraszniejszej frak- 
cyi lewicy skrajnej. W całym kraju 
machano chorągwią koszutowską i tym 
sposobem wytworzono — opinię pu- 
bliczną. Powtórzyła się polityka ti- 
szowska z r. 1873, wojująca imieniem 
Koszuta — wówczas dla dojścia do 
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Za cudze winy. 


Przez 


Anatola Krzyżanowskiego. 


[Ciąg dalszy.] 


Szyderstwo własne tak boleśnie szar- 
pnęło sercem Stefci, iż gwałtownym ru 
chem podskoczyła ku lustru i odsłania- 
jąc rysy w dłoniach ukryte, zaczęła się 
w nie chciwie wpatrywać. 

Ręce oderwane od oblicza opuszcza- 
ły się stopuiowo coraz niżej, aż Z roz- 
pacznem zniechęceniem ku ziemi opadły. 

Tak, była brzydką, bardzo brzydką. 
W wielkich siwych jej oczach dzika pa- 
liła się gorączka, blade usta spazm bólu 
wykrzywiał. Spokój i powaga zdobiące 
młodziutkie czoło, pierzehły w tej pierw- 
szej walee duchowej, ustępując miejsca 
fałdom w bruździe, łączącej brzwi ścią- 
gnione; wątłe policzki kredowa pokryła 
bladość, a włosy splątane, nadawały jej 
wyraz obłędu nieledwie. Tak, była brzyd- 
ką, bardzo brzydką, Z przeświadczeniem 
tem jednak, zbudziła się w jej duszy 
jakaś chęć okrucieństwa, potrzeba znę- 
cania się nad sobą samą. Stała więc 
patrząc w rysy wątłe, bólem zmienione, 
a obok nich, w oczach jej uprzytomnił 
się nagle obraz innej kobiety o klasy- 
cznym profilu i czole, ognistymi otoezo- 
memi splotami. Porównywała purpurowe, 


bladych ust swych, stawiałą palące, 
czarne oczy, obok własnych źrenic smę- 
tnych, a wszystko, od królewskiej po- 
staci tamiej i wątłych ramion w zwier- 
ciedle odbitych, aż do cery olśniewaja- 
cej, tak różnej od bladości dziewczęcia, 
wszystko przemawiało na niekorzyść 
nieszczęsnej. 

Gniew nagły, obey jej naturze, s'a- 
bng? wobec tego, Czoło zaś, coraz cięż- 
sze brzemię smutku pochylało ku ziemi. 
Niestety, była brzydką, bardzo brzydką ; 
cóż więc dziwnego, iż porówpywając to- 
dziennie jej rysy z królewską urodą 
tamtej, dał się unieść nieprzepariemu 
jej czarowi i uległ silniejszej nad wolę 
własna potędze ? 

Lecz przecież i ona nie zawsze tak 
wyglądała. A zresztą, chociażby nawet 
była równie brzydką, czy miał prawo 
dla czczej chimery łamać jej życie ? 

Chęć uniewinnienia nkochanego pierz- 
chnęła wobec poczucia praw własnych. 
Główka dziewczęcia z godnością podnio- 
sła się do góry. 

Czy miał prawo targać przysięgi, nu- 
rzać się w obłudzie, kłamstwie i udawa- 
niu? Dlaczego spostrzegłszy pomyłkę 
własną, nie przyszedł jej powiedzieć, 
jak to najprostsza uczciwość nakazywa- 
ła: „Pani, w życiu mem zaszła zmiana, 
której prosząe o rękę twą przewidzieć 
nie mogłem. Dziś byłbym nikczemnym, 
przykuwając cię do siebie, inne bowiem 
uczucie sercem mem zawładnęło*. Powi- 
nien był tak postąpić przez pamięć 
choćby na miłość, jaką jej niósł w ofle- 


musiał... Inaczej, pocóżby oświadezał się 
o nią, dlaczego chciałby życie swe zwią- 
zać z istnieniem jej na zawsze?... 

Wtem myśl straszna błysnęła i roz- 
świetliwszy nieme to badanie, ostry 
okrzyk bólu wywołała na usta Stefanii. 
Nieszezęsna zachwiała się, a pochwy- 
ciwszy za poręcz kanapki, całym cięża- 
rem osunęła się na nią. 

Dlaczego prosił o jej rękę? Ależ to 
jasne; czynił ofiarę z siebie, a raczej 
nie, ją rzucał na ofiarę, poświęcał córkę, 
by pokryć występną miłość dla matki, 
która, jak Stefcia naocznie się przeko- 
nała, pełną płaciła mu wzajemnością. 

Zamiast więc jednego, druzgotano jej 
równocześnie oba bożyszcza. Traciła na- 
rzeczonego i matkę odrazu. Łamisc jej 
przyszłość, odbierano przeszłość, rzucano 
plamę hańbiącą na dni obecne. 

Z niewinnego dziecka stawała się 
odrazu kobietą, istotą dojrzałą pod pa- 
lącym gromem wstydu i niedoli. 

Przed oczyma jej zaś, przesuwały się 
równocześnie z fotograficzną  ścisłością 
wspomnienia chwil minionych, od czasu 
poznania się z Moreckim. Widziała pierw- 
sze ich spotkanie i jawne wrażenie, ja- 
kie piękność jej matki wywarła na mło- 
dym człowieku; pamiętała, że wzięty 
szturmem w niewolę, stanął odtąd na 
czele nieodstępnych jej wielbicieli. W do- 
mu było pusto i smutno. Pułkownik nie 
przemawiał rawie do żony, dziewczę 
zaś widywało matkę zdaleka tylko i to 
zawsze w towarzystwie nieodstępnego 
pana Artura, która w razach takich nie 


w strojną jej matkę, nią wyłącznie za- 
jęty, mie zwracał uwagi na skromne 
dziewczątko, niknące w promizniach pię- 
knej i zalotnej lwicy salonów. Raz prze- 
mówił słów parę, lecz w zamian, jakby 
za karę odesłano ją natychmiast do 
klasztoru. Panna Luiza śmiała się wten- 
czas, rzucając zjadliwe półsłówka, które 
Stefcia dziś dopiero zaczynała pojmować... 

Fakty tymczasem z natrętną szybko- 
ścią tłoczyły się w jej pamięci. Roz- 
egzaltowana, rozmarzona ciszą klasztor- 
ną, nieznająca świata, tworzy sobie z 
pierwszego spotkania w życiu mężczy- 
zny, bożyszcze i ślepą święcąc mu mi- 
łość, jedzie do domu, z kultem tym wy- 
robionym już w sercu. Marzy, iż Bóg 
losy ich złączy na zawsze, a dowie- 
dziawszy się, że odtąd jest narzeczona 
Moreckiego, uważa to za zrządzenie Opa* 
trzności, za poparcie przez niebo snów 
swych i rojeń. 

A jednak dziecko tylko mogło się nie 
poznać na odgrywanej z nią komedyi. 
Teraz widzi to jasno; ów chłód More- 
ckiego, wychwalany przez panią Aurorę, 
jako dystyngowana powściągliwość, chłód 
połączony z gorącem uwielbieniem dla jej 
matki, uśmiechy i półsłówka spotyzane u 
obcych, zgnębienie pułkownika, ciągła 
wreszcie rozterka w rodzinie, wszystko 
to w nowem oświetleniu dziś dopiero sta- 
wało jej w oczach, łącząc się, ogniwo po 
ogniwie, w jeden straszny hańbiący łań- 
cuch. Czuła jak kajdany te oplatają ją i 
duszą, jak ująwszy w okowy, życie jej 
całe druzgoczą, otwierając przed oczyma 


miała odwagi. Każdy szczegół, każda 
drobnostka wpierw nie zauważona, dziś 
w oświetleniu tem, nowego nabierała 
znaczenia, zamieniając się w dowód po- 
tępiający przeciwko występnym. 

Gdy Stefania podniosła głowę, blade 
jej rysy o kilka lat starszemi się zda- 
wały. Brudy, których w naiwności swej 
nie domyślała się nawet, dziś z całą 
ohydna nagością stawały przed jej oczy- 
ma. W wieku, w którym troskliwa ręka 
matki, chroni zazwyczaj dziewczę od ze- 
tknięcia się z mętami Życia, jej matka 
właśnie mętami temi w oczy bryzgała, 
matka pierwsza uczyła ją pogardzać świa- 
tem i sobą. 

Jęknęła i ręce załamała rozpacznie, 
a z piersi jej głuche wydostało się łka- 
nie. Wobec burzy uczuć szarpiacych ser- 
cem, nie wiedziała w tej chwili co po- 
cznie. Śmierć zdawała jej się jedynym 
ratunkiem; błogosławieństwo jej wszak- 
że, tylokrotnie wzywane przez nieszezę- 
śliwych, nigdy na zawołanie nie przy- 
chodzi. Gdybyż mogła przynajmniej zbro- 
dnię ich, występek dwóch istot, które Jej 
były wszystkiem na świecie, złożyć na 
chwilowe zaślepienie, na bezwiedne odu- 
rzenie uczucia, czy zmysłów, Z day 
przyszedłszy do poznania EJ Kra 
otrząsną się z moc$--. Ale sk; Br. | i 
wszystko nosiło a Pte cze- 

óry uxar ? 
minnan Enen począć 2m Związek ten 
był niemożliwym; jak zerwać go jednak, 
bez wzbudzenia podejrzeń, jak skruszyć 
upadlające okowy, jak wyrwać matkę 


występku, 
nim ?... 


zanim Świat dowie się o 

Bezradna i bezsilna Stefcia ramiona 
ku niebu błagalnie wyciągnęła. W stra” 
sznem sieroctwie i opuszczeniu, była 
to jedyna ucieczka, jedyna opieka, od 
której natchnienia i ratunku oczekiwać 
mogła. 

W tem wzrok jej padł na portret oj- 
ca, zawieszony między oknami, a z pier- 
si wyrwał się nowy okrzyk spotęgowa- 
nego boln. Rozumne oczy zmarłego zda- 
wały się z dziwnem współczuciem i smnt- 
kiem patrzeć na wykrzywione rozpaczą 
obl.eze swego dziecięcia, szłachetne rysy 
mówiły także o latach walki i bólu, o 
życia złamanem, choć z mę-ką znoszo- 
nem pogodą. Stefcia czuła, iż gdyby żył, 
on jeden odwróciłby od niej ten cios 
okrutny, wycbylił do dna kielich gory- 
czy, który zatruwszy mu istnienie, pozo- 
stał jako jedyna spuścizna dla nieszczę- 
snej sieroty zmarłego. 

Tak, przypominała sobie. Ojciec jej 
umarł ze zgryzoty, w opuszczeniu, pod- 
czas gdy matka bawiła się w Paryżu. 
Wspominano jej o tem niejednokrotnie. 


Umarł samotny, z imieniem niewiernej"=— 


na ustach, z imieniem jedynego dziecie. 
cia, które mu ona w ostatniej chwili bez. - 
litośnie zabrała. 
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przy władzy. Lis jest wielce przebie- 
gły, ale środki jego w szczupłem obra- 
cają się kole. Dlatego się tak często 
w tych samych niemal formach obra- 
cają i dlatego widzieliśmy w r. 1894 
nowe wydanie tych samych mane- 
wrów, które w r. 1878 dość koszto- 
wały — tylko, że sojusznicy złapali 
się na swoją własną chytrość. Nastąpił 
więc zamach, którego się gabinet We- 
kerlego dopuścił, żądając od korony, 
aby charakter jednej z Izb parlamentu 
przemieniła. 

„Zamach się nie udał — i nastąpiła 

rzeto nowa demonstracya, którą do- 
rze przygotowano, przyjęcie Weker- 
lego w Budapeszcie po dymisyi. Koro- 
ną zaś tego wszystkiego była konfe- 
rencya klubu liberalnego, na której 
w formie najsolenniejszej obwołano 
obstrukcyę parlamentarną przeciw ko- 
ronie... To zaś nie jest niczem innem, 
jak tylko przygotowanem przez wę- 
gierskich jańczarów, dobrze zorganizo- 
wanom i niesumiennie propagowanem 
wdzieraniem się w prawa korony, któ- 
ra szlachetnie i stale zasad konstytucyi 
się trzyma... Nie sądzimy, iżby się ten 
rozpaczliwy krok jańczarów udał, ow- 
szem ufamy, że patryotyczni i bezin- 
teresowni czlonkowie gabinetu do jego 
udaremnienia dopomogą*. 

Tak się teź w znacznej części sta- 
ło. Jakich dalszych knowań i fint u- 
żyje stary „tygrys“ Koloman Tisza 
(tak nazywano w r. 1873 jego stron- 
nictwo), nikt nie wie. To zaś pewna, 
że będzie tak jak gabinetowi Szapa- 
rego, jak i Wekerlego, każdemu inne- 
mu podstawiał nogę, mszcząc się za 
wyrzucenie ze steru rządów. A tym- 
czasem niesłychanie rośnie oburzenie 
między Sasami (Niemcami siedmio- 
grodzkimi), tudzież między Rumunami 
i Serbami węgierskimi, (Słowacy mają 
usta zakneblowane , Rusini w ogóle 
nie dają znaków życia), między kato- 
likami, unitami, prawosławnymi i w 
znacznej części między protestantami, 
a to z powodu ślubów cywilnych. 
„Wsystkie warstwy — powiada jedno 
z pism — są wzburzone, z wyjątkiem 
kalwinów i żydów.“ 


Wiec katolicki 


w Poznaniu. 


Poznań d. 5. czerwca. 


Drugiego dnia wiecu po świetnej 
rozprawie ks. Glabisza o położeniu ko- 
ścioła katolickiego w trzech dzielnicach 
Polski, wygłosił radca dr. Zielewicz od- 
czyt: „O encyklice papieskiej do bisku- 
pów polskich.“ W odczycie tym rozbie- 
rał prelegent znaczenie i doniosłość te- 
go listu okólnego, w którym Ojciec św. 
z tak serdeczną odzywa się do Polaków 
miłością, niosąc nam, właśnie w stule- 
tnią rocznicę upadku, słowa pociechy i 
udzielając rad i wskazówek-jak postępo- 
wać mamy w życiu politycznem i ro- 
dzinnem. Przemówienie swoje zakończył 
dr. Zielewicz okrzykiem na cześć papie- 
ża, który zebrani trzykrotnie Z entu- 
zyazmem powtórzyli. 

Na tem zakończyło się posiedzenie 
plenarne, a posiedzenia sekcyjne, z po- 
wodu pogrzebu hr. Franciszka Zółtow- 
skiego naznaszono na godzinę 4. popo- 
łudniu. 

Obrady sekcyi szkolnej zagaił o godz. 
4. przewodniczący tej sekcyi, redaktor 
Dsien. Pozn. p. Dobrowolski zwracając 
uwagę na doniosłość i żywotność spraw, 
jakiemi sekcya ta ma się zająć, poczem 
p. Józef Kużaj wygłosił bardzo poucza- 
jący wykład o książeczkach do czytania 
dła dzieci. W dyskusyi zabrał głos po- 
seł warmijski ks. dr. Wolszłegier i po- 
stawił rezolucyę, ażeby we wszystkich 
ziemiach, w których ludność polska żyje, 
zaprowadzono dla dzieci polskich naukę 
religii wyłącznie w języku polskim i na- 
nkę języka ojczystego. 

Sprawa ta będcie traktowaną osobno 
na późniejszych posiedzeniach sekcji 
szkolnej. 

Po posiedzeniu sekcyi szkolnej odby- 
ło się w tej samej sali trzecie publiczne 
zebranie wiecu, które zagaił marszałek 
p. Czarliński. Następnie po odczytaniu 
nadeszłych telegramów i listów, przema- 
wiał ks. dr. Wolszlegier 0 kwestyi so- 
cyalnej w Niemczech i jej wpływie na 
nasze stosunki. 

Zebrani co chwila przyklaskiwali 
znakomitym wywodom mowcy, a gdy 
skończył rozległy się oklaski i okrzyki 
na cześć jego. 

W końcu wygłosił obszerną mowę 
„o szkole“ poseł dr. Zygmunt Dziem- 
bowski — i na tem skończyło się trze- 
cie plenarne posiedzenie wiecu, a wszy- 
sey uczestnicy wylęgli do ogrodu, gdzie 
przy dźwiękach melodyj narodowych 
spędzono wieczór. O zmroku cały ogród 
był wspaniale iluminowany i spalono 
świetne ognie sztuczne. 

Trzeci dzień wiecu rozpoczął się o 
godz. 9 rano posiedzeniem sekeyi szkol- 
nej. 

Najprzód miał dyr. Więckowski wy- 
kład o przymusowem wychowaniu sie- 
rót, następnie mówił przewodniczą”y 
gekcyi redaktor Dobrowolski o wysyła- 
niu dzieci na świeże powietrze podczas 
'wakacyj szkolnych, dalej p. Kużaj prze- 
mawiał o konieczności ustanawiania 
w dzielnicach polskich nauczycieli, zna- 
jących dokładnie język polski i o wyni- 
kającej stąd potrzebie, aby w preparan- 
dyach i seminaryach nauczycielskich u- 
względniano należycie język polski, a 
wreszcie Dobrowolski 0 konieczności 
i niezbędności powrotu nauczycieli Po- 
laków, przesiedlonych do dalekich stron 
niemieckich, w strony ojczyste. 

Równocześnie z sekcyą szkolną od- 
bywały się obrady innych sekcyj. 

O godz. 11 przed południem rozpo- 
częło się czwarte publiczne posiedzenie 
wieeu. 

„Wiee skończy się jutro w środę. 


Areyksiążę na Wystawie. 
Lwów d. 8. czerwca. 


Wśród ulewnego deszczu przybył 
wczoraj arcyksiążę Karol Ludwik na 
wystawę wbrew urzędowej zapowiedzi, 
oznaczającej jego przyjazd na godzinę 
11, już o godzinie 10 przed południem. 
Tym razem rozpoczął przegląd od pawi- 
lonu piśmiennictwa, gdzie go oprowadzał 
dr. Kubala. Po szeczegółowem obejrzeniu 
grafikonu i wydawnietw Akademii Umie- 
jętności krakowskiej, której — jak wia- 
domo — jest protektorem, przejrzał ar- 
cyksiążę nakłady księgarni Gubrynowicza. 
Dr. Kubala przedstawił mu p. Włady- 
sława Gubrynowicza, z którym dostojny 
gość dłuższą nawiązał rozmowę, wypy 
tnjąc się o stan tutejszego księgarstwa. 
Wydawnictwa ludowe, nagromadzone sta- 
raniem Koła literackiego, zwróciły uwagę 
zwiedzających, podobnie jak efektowna 
wystawa zakładu fotograficznego „Maryi* 
oraz zbiór wydawnictw tłoczonych w dru- 
karni Czasu. Te ostatnie, przedstawione 
arcyksięciu przez dyrektora tej typografii 
p. Łakocińskiego, zyskały z ust jego za- 
służone pochwały. 

Na pierwszem piętrze zatrzymał się 
dłużej arcyksiążę przed wystawą repro- 
dukcyj fotograficznych hr. Benedykta 
Tyszkiewicza, s przedstawiony mu wła- 
ściciel zakładu fotograficznego, p. Edward 
Trzemeski, okazywał arcyksięciu udatne 
zdjęcia momentalne z placu wystawy, 
które z widocznem zajęciem przeglądał. 
Wystawa gal. Towarzystwa lekarski+go, 
Rada miejska Popiela, tudzież typy lu- 
dowe Jurkiewicza, przedstawione w re- 
produkcyi fotograficznej, zwróciły uwagę 
gości, którzy o godzinie 10 m. 80 prze- 
szli do gmachn panoramy. Po drodze 
przyłączył się do nich arcyks. Leopold 
Salvator. u» a 

U progu panoramy powitali arcyksią- 
żąt artyści-malarze: Kossak i Styka w 
stroju narodowym. Obaj też kolejno ob- 
jaśniali areyksięciu odnośne części pa- 
noramy, która co chwila wywoływała 
słowa pochwały z ust arcyksiążęcych. 
Najdłużej zatrzymał się przed częścią 
płótna, przedstawiających atak kosynie- 
rów na rosyjskie baterye. W tem miej- 
seu opowiedziano arcyksięciu epizod tej 
treści, iż konzul rosyjski tutejszy, Pa- 
stuszkin, oglądając panoramę, wyraził 
się, iż takowa nie obraża bynajmniej 
uczuć rosyjskich. Nie dziwnego — od- 
parł dostojny gość — gdyż jest to wy- 
borny obraz batalistyczny. W ogóle za- 
chwycał się arcyksiążę zarówno wyborną 
perspektywą powietrzną, jakoteż rozmai- 
təmi szczegółami kompozycyi i na od- 
chodnem wyraził zdanie, iż jest to naj- 
piękniejsza z panoram, jakie oglądał. 

„Das ist eia Meisterwerk — zauważył 
arcyksiążę — die Gruppirung ist vor- 
trefffich*. Zwrócił przytem uwagę na go- 
rejący wśród bitwy doru i krzyż. Kossak 
przedstawił twórcę tej partyi artystę Ta- 
deusza Popiela, a arcyksiążę Karol Lu- 
dwik dorzucił jesz*ze kilka pochlebnych 
słów, unosząc się nad wspaniałością 
barw i kompozycyj. Na pytanie arcyksię- 
cia, gdzie się znajdują szkice panoramy, 
Kossak odpowiedział, że zakupił je ks. 
Sapieha, a książę prezes uśmiechając 
się dodał: „Udało mi się je poznać do- 
syć wcześnie i ujść z niemi (durchgehen)*, 
co wywołało uśmiech arcyksięcia. 

Przy odejściu podał p. namiestnik arcy- 
księciu egzemplarz „Racławic“, fotogra- 
wury, wydanej pakładem tutejszej firmy 
księgarskiej Jakubowskiego i Zadurowi- 
cza. Również arcyksiążę Leopold Salva- 
tor gratułował, odchodząc, sukcesu pp. 
Styce i Kossakowi. 

Po półgodzinnym pobycie opuścili ar- 
cyksiężęta panoramę, A ponieważ mau- 
zoleum Matejkowskie dotychczas nie zo- 
stało urządzone, przeto udano się do 
pawilonu ministerstwa rolnictwa, gdzie 
już oczekiwał na ich przybycie minister 
Falkenhayn w towarzystwie inspektorów 
lasowych. Zwiedzanie nagromadzonych 
w tym pawilonie okazów urozmaicał 
deszcz, który przeciskając się przez dach 
źle zaopatrzony, zmoczył wiele cennych 
przedmiotów... Mapy i plany lasów rzą- 
dowych, szkice przedstawiające mieszka- 
nia służby leśnej, wystawę zarządu hu- 
tniczego w Piasecznie, wreszcie fotogra- 
ficzne podobizny zakładu zdrojowego w 
Krynicy — przeglądano bardzo szczegó- 
wo. Wyraziwszy ministrowi swe zado- 
wolenie, przeszedł arcyksiążę do altany 
Kisielkowskiego browaru, gdzie go po- 
witali spadkobiercy Ś. p. Kisielki: dr. 
Stroynowski i kapitan jeneralnego szta- 
bu Rudziński. Wobec dra Stroynowskie- 
go, który przybyłych częstował piwem, 
przypomniał dostojny gość, iż od ojca 
jego, prezydenta apelacyi , pobierał w 
czasie pobytu swego we Lwowie infor- 
macye w sprawach jurydycznych. Nastę- 
pnie podziwiał arcyksiążę prześliczny 
wid:k na dalsze części wystawy, rozta- 
czający się z tego pawilonu. 

U głównego wnijścia do pałacu mi- 
nisterstwa skarbu szpaler tworzyli gór- 
niey i straż skarbowa. Funkcye przewo- 
dnika pełnił w oddziale salinarnym p. 
wiceprezydent Korytowski, który tłóma- 
czył szezegółowo arcyksięciu warunki 


produkcyi w galicyjskich salinach i ko-|y 


Przy tej sposobności przed- 


alniach soli. 
R Sił nt p. Erazma 


stawił mu p. wiceprezyde 
Barącza, adjunkta górniczego, ) 
dziełem jest fantastyczna grota z soli 
kamiennej ułożona, ustawiona w środku 
sali. Bałwany soli, w jakich dawniej 
produkt ten sprzedawano, starodawna 
grupa, przedstawiająca Chrystusa upa. 
dającego pod krzyżem, wreszcie kawał 
soli z napisem pamiątkowym z CcZAa80W 
saskich — przedstawiały dział osobliwo- 
ści górniczych, które obejrzano z praw- 
dziwem zaciekawieniem. 

W oddziale tytoniowym obowiązki in- 
formatora objął też częściowo dyrektor 
Jerzyk, zaś obok wystawy jeneralnej dy- 
rekcyi, zawierającej różne gatunki tyto- 
niu główną uwagę zwiedzających zajęła 
robota ręczna cygar i O Lęk! dokony- 
wana przez robotnice z fabryki wełdzir- 
skiej. 


którego |. 


GAZETA NARODOWA z Piątku 


Pawilon wełdzierski barona Poppera 
i budapeszteńskiego towarzystwa akcyj- 
nego był ostatnim etapem w przedpo- 
łudniowym przeglądzie  wystawowym. 
Obowiązki gospodarzy spełniali tu baro- 
nowie: Perera i Bertold Popper, przed- 
stawiając ciekawe okazy wyrobów drze- 
wnych arcyksięciu, który o godzinie 
dwunastej minut piętnaście w pałudnie 
odjechał do miasta. Towarzyszyli arcy- 
książętom w tym przeglądzie członko- 
wie komitetu z księciem Adamem Sa- 
piehą i Stanisławem Badenim na czele, 
p. namiestnik, ministrowie Jaworski, 
Falkenhayn, Madeyski, tudzież nieodzo- 
wni w takich razach — przedstawiciele 
prasy miejscowej i zamiejscowej. 

O godz. 12 opuścił arcyksiążę plac 
wystawy, udając się do miasta, poczem 
już za godzinę przybył ponownie na wy- 
stawę w mundurze pułku ułanów. 

O godz. 1 odbyło się śniadanie w pa- 
wilonie restauracyjnym p. Drehera, wy- 
dane przez arcyksięcia dla korpusu ofi 
cerskiego siódmego pułku ułanów. Pod 
czas Śniadania wniósł arcyksiążę na cześć 
pułku toast, za który podziękował puł- 
kownik p. Nachodzky, podnosząc, że 
pułk ten od r. 1848 z damą nosi nazwę 
dostojnego gościa i Że zaszczyt, jaki 
stąd nań spływa, usprawiedliwi najle- 
piej kiedyś na polu walki 

Po Śniadaniu, które trwało do trzy 
kwadranse na czwartą, pożegnał arcy- 
książę korpus oficerski i w towarzystwie 
ks. Sapiehy, otoczony licznym orezakiem 
dostojników, podążył oglądać dalsze czę- 
ści wystawy. t 

W pawilonie krajowego towarzystwa 
naftowego oprowadzał arcyksięcia p. Go- 
rayski, tłumacząc mu szczegółowo dzieje 
i rozwój przemysłu naftowego w Gali- 
cyi. Okazy przysłane na wystawę przez 
właścicieli kopalń Szczepanowskiego, Fe- 
dorowicza, Sroczyńskiego, Fibicha i in- 
nych, zajęły widocznie arcyksięcia, nie 
nie zadowalał się bowiem samem ich 
tylko oglądaniem, ale także wypytywał 
o warunki i ilość produkcyj. 

Po obejrzeniu pawilonu p. Kazimie- 
rzą Lipińskiego (narzędzia wiertnicze) 
i pp. Bergheim & Mac Garvey (kopalnia 
nafty w Borysławiu), których machiny 
będące w ruchu imponujące robią wra- 
żenie, oglądnał arcyksiąże pawilon firmy 
Gartenberg, Lauterbach, Goldhammer i 
Wagman mieszczący przetwory wosku 
ziemnego kopalnego w Galicyi. 

Zauważyć wypada, że arcyksiąże zwie- 
dzając wystawę nie pomija żadnych 
szczegółów, nie zadowala się powierzcho- 
wnem obejrzeniem przedmiotów i odwie- 
dza nawet pawilony, których oglądanie 
nie było programem objęte. Ożywienie 
malujące się na jego twarzy wskazuje 
nietylko na przychylne usposobienie dla 
naszej wystawy, lecz nadto na wielkie 
zajęcie i zainteresowanie. 

Następnie przeszedł arcyksiąże wzdłuż 
długiego budynku mieszczacego w sobie 
pawilony rozmaitych browarów do tej 


części wystawy, na której mieści się 
osada wiejska, U wstępu powitał ar- 
cyksięcia  dziad'lirnik z Hermanowa, 


który siedząc pod krzyżem wywodził 
książe przystknął, 


obdarzyć jednemu z członsów swej świ- 
ty. Przy pierwszej chacie przyjął arcy- 
księcia Włodzimierz hr. Dzieduszycki, 
Arcyksiąże wszedł do chaty, zbudowa- 
nej — jak widać z napisu nad drzwia- 
mi — przez Dmytra Karawana ze So- 
kala, gdzie mieściły się wyroby domo 
wego przemysłu garncarskięgo, które 
arcyksięcia nadzwyczaj zajęły. Pomimo 
że była już spóźniona pora, arcyksiąże 
zwiedził jeszcze szczegółowo całą osadę 
wiejską, a dłuższą chwilę poświęcił oglą 
daniu cerkwi. Po godz. 6 wieczorem 
opuścił arcyksiąże w towarzystwie na- 
miestnika plac wystawy i powrócił do 
swoich apartamentów w pałacu namie- 
stnikowskim. 

Specyalnego przyjęcia nie było wezo- 
raj wieczorem żadnego. Dziś o godz. 
10. rano ma ar. yksiążę zwiedzić muzeum 
Dzieduszyckich i przybyć na wystawę 
dla obejrzeniu hali maszyn, po której 
oprowadzać będzie dostojnego gościa iu- 
żynier p. Niemeksza. 

Sprostować jeszcze winniśmy pomył- 
kę, jaka wkradła się skutkiem nieodzo- 
wnego pośpiechu we wczorajszem spra- 
wozdaniu. Wydrukowano, że arcyksiążę 
w dziale pałacu sztuki rozmawiał zZ ar- 
chitektą p. Zawiejskim, zamiast z 
rzeźbiarzem p. Zawiejskim, co zre- 
Sztą uważny czytelnik mógł sam sobie 
sprostować. Arcyksiążę stanawszy przed 
popiersiem Śp. Dietla kazał sobie p. Mie- 
czysława Zawiejskiego przedstawić i gra- 
tulował mu, wyrażając się nader pochle- 
bnie o jego pracach, 


KRONIKA. 


Raptularz lwowski. 


Piątek dnia 8. ezerwea. 

Od godziny 9. rano plac wyst.wy otwarty dla 
publiczności. 

O godz. 3 odjadą z głównego dworca arcyks. 
Karol Ludwik i ministrowie Jaworski i Fal- 
enhayn. 

O godz. 6 wieczór muzyka wojskowa w ogro- 

dzie miejskim. 
Przewodnik pe Lwowie: Zakład naro dowy 
im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 9 rano do 2 popołudniu z wyją- 
tkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. Lubomir- 
skich otwarte od godziny 9 rano do 1z południa 
(we wtorek i piątek także popołudniu od 3—5). 
Muzeum im. Dzieduszyckich (Teatralna 18), 0- 
twarte w środy i soboty od g. .11—3, w niedzie- 
le i święta od 10—11. — Muzeum przemysłowe 
miejskie, otwarte codziennie od 9—1 rano i od 
3-6 popołudniu (w niedziele i święta od g. 
ii = Nieustająca wystawa Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych (Teatralna 10), otwar- 
ta codziennie od 10 rano do 5 wieczorem. — Bi- 
blioteka uniwersytecka (ul. św. Mikołaja 1. 4), 
otwarta codziennie od 8—1 z południa i od 4—6 
wieczorem, — Biblioteką politechniki otwarta co- 
dziennie od 10—1 i od 4—8 wieczorem. — Bi- 
blioteka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 1. 5) 
otwarta w środę i w sobotę od 11—1. — Archi- 
wum aktów grodzkich (gmach Bernardyński) 0- 
twarte od g. 9—1. — Archiwum i muzeum Stau- 
ropigialne (gmach Stauropigii) otwarte codzien- 
nie od 9. 11—1 rano. 


„tł nkty i park óry oglądany, ą 
rzewną dumkę przy wtórze liry. "Arcy-k ne punkty i park z góry oglądany, podo 
wypytywałio miejsce | 
jego pochodzenia, a odchodząc kazał go 


z | spektowe. szparagi, 


dnia 8. Czerwca 1894. Nr. 129. 


Widowiska w mieście. Fonograf Edisona (plae 
Halicki 10, od godziny 9 rano do godziny 9 wie- 
ezorem). — Panorama polska. (Plae Halicki 1. 12) 
„Polska* (od godziny 9 rano do godz. 9 wieczo- 
rem.) — Teatr Skarbkowski: „Myszy bez kota“ p. 
o godz 71} wieczorem. Teatr letni: Produkcye 
magiczne Thorna. (Początek o godz. 8). — Sala 
Frohsinnu (hotel George): Produkeye magiczne 
Ben Ali Beya. (Początek o godz. 8 wieczorem).— 
Cyrk Sidolego na placu Franeiszkańskim : Począ- 
tek przedstawienia o godz. 8 wieczorem, 

Widowiska na wystawie „Bitwa Racławicka“ 
(panorama) otwarta od godziny 8 rano do godzi- 
ny 8 wieczorem (wstęp 50 et.). — Fontana świe- 
lana o godz. 8 wieczorem. — Przedstawienia mu- 
rzyńskie w Salonie Polsko - Amerykańskim. — 
Wielki koncert połączonych towarzystw śpiowac- 


kich w hali koncertowej o g. 7. wieczorem. — 


Wystawa owiec i nierogacizny. — Sezonowa wy- 
stawa ogrodnicza. 


lwów dnia 8. czerwca. 


Zapiski osobiste. Henryk Sienkie- 
wiez bawiący obecnie w Krakowie, za- 
powiedział w liście do jednego z przyja- 
ciół tutejszych przybycie swe na wyst awę 
w połowie przyszłego miesiąca. 

Z plasea wystawy. Wczoraj dzień ca- 
y od wczesnego ranka padał deszcz, A ta- 
ki szary, wilgotny dzień odbiera humor i 
ochotę, z deszczem rozlewa się po ziemi ja- 
kaś apatya i ociężałość. Te też cechy nosił 
wczorajszy ruch na placu wystawowym, Je- 
szcze w godzinach, w których arcyksiążę 
Karol Ludwik zwidzał wysiawę — o czem 
„piszemy na na innem miejscu — można 
było widzieć pewne ożywienie, jakby to 
Wielkie zainteresowanie, jakie dostojny gość 
okazywał całej wystawie, udzielało się wszy- 
stkim. Późniejszym jednak wieczorem było 
cicho i prawie pusto na tych olbrzymich 
przestrzeniach, zajmywanych przez wysta- 
wę. Nie było tego gwaru, tego ruchu, tego 
barwnego życia, jaki przywykliśmy widzieć 
poprzednich wieczorów. Ale obraz, jaki 
wystawa wczoraj przedstawiała, niemniej 
był pięknym, aniżeli poprzednie, piękniej- 
szym może nawet dla swego spokoju i „sto- 
nowania“, jakby malarz powiedział, Deszcz 
zaledwie mżył, powietrze było zupełnie spo- 
kojne i zdawało się, jakby atmosfera przesy- 
coną była rozpylonemi kroplami deszczu. Na 
tle czarnego nieba, jasny od tysiąca świateł 
plac wystawowy, zarzucony tłumem pałacy- 
ków, will i pnących się w górę wieżyczek 
i kopuł, przeróżnego kszłałtu i formy, któ- 
rych jednak ostre kontury łagodzone były 
opadającą mgłą deszczu, wyglądał jakby 
wyczarowany z jakiejś fantastycznej opowie- 
ści i sprawiał wrażenie podobne do tego, 
gdy słuchamy opowiadania bajki. Kule lamp 
elektrycznych, zawieszone na niedostrzega] - 
nych drutach, podobne były swym kształ- 
tem i bladem w mgle światłem pełnym księ- 
życom, które korzystając z nocnej ciszy zstą - 
piły niżej, by przypatrzyć się życiu na zie- 
mi. Patrzący z pierwszego placu przed wiel- 
kim basenem lękał się prawie postąpić na- 
przód ku restauracyom, wokoło których mi- 
gotały światełka jak drobne gwiazdki, by 
tych księżyców nie spłoszyć i wpatrywał 
się w przecudny obraz Ciszy prawie nic 
nie mąciło. Z miasta ciężka mgła nie prze- 
puszczała żadnych odgłosów. Leżący w-dole 
park stryjski, cichy i ciemny peciągał swoją 
tajemniezością; lampy w nim pozapalane nie 
Pzucały promieni, tylko błyszczały, jakoświe- 


Ru 


gum był do.olbrzymiege krzaku. dberkeresu, 
tóry obsiagły robaczki Świętojańskie. Na 
placu wystawowym dopiero na dragim ron- 
dzie, otoczonym restauracyami, było więcej 
życia Światłą i ruchu. Kilkaset osób zgro- 
madzonych na wystawie, tu przeważnie się 
znajdowało. Ale i tu ruch wcześnie się 
skończył. Wczorajszy wieczór był jakby od- 
poczynkiem po gwarnych, nużących dniach, 
— chwila wytchnienia, po której życie w 
dwójnasób raźnie zatętni, 

Pięknym pochodniowym  płomie 
niem płonęły wczoraj wieczór wszystkie lam- 
py gazowe na przestrzeni ad namiestnictwa 
do placu wystawy. Oświetlenie to urządzono 
na wczorajszy wieczór w nadziei, że pogoda 
dopisze i areyksiążę podąży na wystawę ce- 
łem zobaczenia jej jeszcze w blasku elektry- 
cznego światła. 

Około czterdziestu przedsiębior- 
ców i wystawców przemysłu naftowego u- 
rządziło na wystawie wspólny obiad w zna- 
nej restauracyi Baczyńskiego, zaznaczając w 
ten sposób solidarność, jaka ich łączy i za- 
dowolenie z Świetnego urządzenia zbiorowej 
wystawy. Objadem tym zaincyonowanem zo- 
stało życie towarzyskie wystawców; dotych- 
czasowe bowiem przyjęcia na wystawie od- 
bywały się zawsze w kołach ściśle zamknię- 
tych. A rozwój jak najszerszego życia towa- 
rzyskiego, wspólne zebrania i peznajamiania 
się tak wystawców poszczególnych działów 
między soką, jak i wystawców w ogóle, mo- 
że mieć wielkie znaczenie i wielkie przy- 
niesć korzyści i dlatego z całą przyjemno- 
ścią notujemy ten pierwszy objad jako za- 
powiedź ożywionego ruchu towarzyskiego na 
wystawie. 

Dziś 8. bm. rozpoczyna się na placu 
wystawy krajowej pierwsza okresowa wysta- 
wa ogrodnicza, obejmująca : a) warzywo in- 
pieczarki; b) owoce 
przyspieszone; ce) rośliny kwitnące w grun- 
cie; d) rośliny szklarniowe i ciepłarniowe 
w tym czasie kwitnące; e) wiązanki kwia- 
tów żywych. Wystawa ta trwać będzie do 
18. bm. włącznie. 

Zapowiedziany na dzisiejszy wieczór 
na placu wystawy koncert połączonych To- 
warzystw śŚpiewackich budzi w szerokich 
sferach niesłychane zainteresowanie. Prze- 
wodniczący sekcyi muzycznej wiceprezydent 
apelacyi dr. A. Tehórznicki i referent p. 
St. Niewiadomski niezmordowanie pracują 
około uświetnienia działu koncertowego, 
który niewątpliwie nie zawiedzie słusznie 
w energii i znawstwie obu tych panów po- 
kładanych nadziei, 

Drobiazgi wystawowe. Dowiaduje- 
my się, że znany fotograf z Kamieńca po- 
dolskiego p. Michał Greim nadesłał wielką 
kolekcyę zdjęć i typów podolskich, która, 
zdaniem znawców, będzie prawdziwą ozdo- 
bą i tak już bogatego działu etnograficzne- 
go naszej wystawy. 

Raulek Koczałski przybył do Lwowa. 

Upominek arcyksiążęcy. Dyrektor 
urzędów pomocniczych pomocniczych namie- 
stnictwa p. Arnold des Loges otrzymał od 
arcyksięcia Karola Ludwika w upominku, za 
pełnienie obowiązków przy urzędzie ochmi- 


Towarzystwa 


Siemieńskiego „Vielleicht“; 


Z prawdziwym niepokojem wyglą- |„Atheist*, Krzysztofowicza „Gruz an Prin- 
dają wszyscy : co św. Medard, patron dnia|cess*, Mazewskiego „Lithuania“, Scazighiny 
dzisiejszego, przyniesie nam na dalszych dni | „Volosea*, hr. Siemieńskiego „Vielleicht“, 
40 — pogodę czy słotę. Wczesny poranek |hr. Tarnowskiego „Tęcza. 
spodziewać się każe pięknego dnia — ob- Do biegu II o nagrodę austr. Jockey 
serwatoryum tymczasem zapowiada „opad, |Clubu 2000 koron rotm. hr. Fiirstenberga 
deszcz chwilowy.“ Oby przepowiednia ta, | .D Artagnan*, „Murzuk* i „Strolch*; Krzy- 
jak wiele innych tego rodzaju wielce sza- | sztofowicza „Gruzian-Princess*, Mazewskiego 
nownego obserwatoryum się nie sprawdziła !| „Moja Własna*, Scazighiny „Damon* i 

60-letni jabilensz założenia święci | „Pearless*, Schindlera „Schneewitchen* 1 
w lipeu br. lwowska jedyna polska Poli- |„Wallenstein*, hr. Siemieńskiego „Viola“, 
technika i w tymże czasie a mianowicie od | hr. Tarnowskiego „Kropidło*. 

8. do 15. lipca odbędzie się we Lwowie Do biegu V. myśliwskiego (Steeple-cha- 
III. zjazd techników polskich. W program | se) o nagrodę Towarzystwa 1000 koron: 
wchodzą : zbiorowe zwiedzanie wystawy, | rotm. hr. Fiirstenberga „Bertus“ i „Ichl*, 
zwiedzenie stacyi kolei elektrycznej, a uro- |spółki J. W. „Babicka“, por. Kollera „Ca- 
czystość 50 letniego jubileuszu istnienia | talpa“ i „Harry-Hall", por. Koziekiego 
lwowskiej politechniki, festyn techników na | „Craig Millar", Krzysztofowicza „Prezent“, 
Wysokim zamku, zjazd byłych słuchaczów | rotm. Micewskiego „Widna“, Pieńczykow- 
politechniki lwowskiej, poświęcenie kamie- |skiego „Dewajtis“ i „Grónwald*, Siemigi- 
nia węgielnego pod budowę domu dla słu-|nowskiego „Humbug“, por. hr. Starhember= 
chaczów politechniki, komers akademicki i|ga „Reclame“. 

wycieczki do Winnik, Podhorzec, Woronian- Cyrk Sidolcgo na placu Franciszkań- 
ki itp. Prace zjazdu będą podzielone na|skim we własnym obszernym i eleganckim 
Bekcye ; inżynierską, hidrotechniczną, budo- | budynku, dał już kilka przedstawień, z któ- 
wniczą, mechaniczną, chemiczną, gorzelnia: |rych nietrudno było się przekonać, iż jest 
ną, górniczą, rolniczą i leśną, słownikową,|to pierwszorzędny hipodron. Kierownictwo 
ekonomiczną i ogólną, Zgłaszać się należy | energiczne, liczny i doborowy personal pier- 
pod adresem Towarz. politechnicznego (Lwów | wszorzędnych gimnastyków, kilkadziesiąt ko- 
Rynek 30) do dnia 25. bm. a wkładka dlu |ni, bogata garderoba, Świetna wystawa, li- 
uczestników zjazdu wynosi 5 zł. wa. i u-|czna i zwinna służba zadawalniają największe 
prawnia do wstępu na wystawę podczas | wymagania. 

zjazdu, jakoteż do otrzymania dziennika, u- Z izby sądowej. Dnia onegdajszego 
pominku i odznaki zjazdu. Dalsza wkładka | oskarzał prokurator Stebełski Annę Łabyk 
5 zł. wa uprawniać będzie do wzięcia u-|17-letnią sługę z Bolanowie o zbrodnię usi- 
działa w raucie i bankiecie. łowanego morderstwa, którego dopuściła się 

Okradziono prokuratoryę  pań- |na kilkotygodniowem niemowlęciu własnem, 
stwa! Był to najoczywiściej akt osobistej|w ten sposób, że owinąwszy je w szmatę 
zemsty jednego z wielu klientów p. Sere- | wrzuciła do wychodka. Oskarzona przystoj- 
dowskiego. Sprawca stłukłszy szybę w bo-|na wiejska dziewczyna, o łagodnym wyrazie 
cznym kurytarzu nowego pałacu sprawie- |twarzy i cichym a miłym organie mowy, 
dliwościu, obzrajomiony widocznie dokła- | przyznała się w zupełności do winy; tłuma- 
dnie z rozkładem lokalu, dostał się na|czyła się zaś w sposób prosty i naturulny, 
drugie piętro, gdzie wyłamawszy drzwi po-|do łez wzruszający: ojca i matki nie zna- 
koju woźnego, ukradł tegoż służbowe ubra-|łam, sierotą jestem, i od kiedy pamiętać 
nie i złużoną w biurku gotówkę 20 zł. a| mogę tułam się jako sługa po obcych cha- 
następnie widocznie dobranym kluczem o-|tach, dworach i ludziach. Tamtego roku na- 
twierał biura, gospodarował w pokojach | mówiono mnie bym poszła do Lwowa, że 
prokuratorów Oleńskiego, Stebelskiego i dra|tu zarobek lepszy i łatwiejszy... przyszłam, 
Hofmokla, gdzie pootwierał szufiady, poprze- |bo chcę pracować.. a nie mam na świecie 
wracał akta, wylał atrament itd. Policya | nikogo... sama iak ta „bylina“ w polu, Tu- 
podejrzywa o ten czyn więźnia używanego |taj poznałam się z Michałem; jak on się 
do usług po biura*h, który niedawno po|nazywa nie wiem, kto on jest i gdzie prze- 
odbyciu kary został na wolność wypu- |bywa nie wiem... mówił, że mnie kocha. 
szezony. Nikt na świecie do tego czasu, tego mi nie 

Na stacyę raiunkowę zgłosił się o| mówił. Dwudziestego szóstego lutego b. r. 
godzinie 2 po południu Israel Bauer, kel- |urodziłam bliźnięta w szpitaliku., byłam 
ner, prosząc o zaopatrzenie rany na głowie | biedna, dano mi zł. na drogę — i wyszłam 
3 cm. długiej, sięgającej do okostnej. Ranę|w świat było nas troje! Michała nie było... 
tę zadała mu jego towarzyszka w służbie, | Chciałam pójść za mamkę, ale w piersiach 
rzuciwszy mu talerz na głowę. nie miałam aui kropli pokarmu, właśnie 

Po godz. 8 wieczorem przystawiono na | moje dzieci poczerniały z głodu... Chciałam 
stacyę ratunkową czteroletniego chłopaka, | stanąć na służbę za dziewkę, z dwojgiem 
Berla Hewila, z dwoma ranami na nodze|dzieci nikt nie chciał mnie przyjąć... cheia- 
spowodowanemi przejechaniem przez tram-|łam dzieci oddać „na mamki* —— wszystkie 
waj. Dziecię po zaopatrzeniu odesłano do | kobiety żądały po 5 zł. miesięcznie za u- 
szpitalika św. Zofii. trzymanie jednego dziecka a mnie wśród 

Zbiega wojskowego z 9 pułku uła- |zimy ofiarowano 4 zł. zasług. Gdym wyszła 
nów, Szmula Hamera, przychwycił wczoraj |na zarobek, dzieci głodne, zmorzone, płaka- 
żołnierz policyjny i odstawił go na główny |ły — i nikt mnie w staneyi trzymać nie 
odwach. chciał... wypędzano z izby na mróz i śnie- 

Zapiski policyjne. Rozie Netzach za- |życę. I cóż miałam uczynić wielmożni pa- 
mieszkałej przy ul. Blacharskiej l. 11 skra | nowie przysięgii? co miałam począć z dwoj- 


dziono z zamkniętej szafy 14 zł., które za |giem tych dzieci? Na jedno mogłam zapra- 


winięte były w chusteczkę — Wolfowi Jol-|cować, cheałam je zatrzymać, drugie za- 


lesowi, kupcowi, skradziono wczoraj rano w |niesłam do wychodka, by je tam kto zna- 
Rynku podczas targu z kieszeni kamizelki | last. mordowaó nie chciałam | 


srebrny zegarek z krótkim pozłacanym łań- Obrońca dr. Czarnik, żądał, by trybunał 
cuszkiem. — Aresztowano na Wysokim | postawił sędziom przysięgłym pytanie, aż 


Zamku Michała Gindę, któy miał zakazany |obwiniona dopuściła się czynu działając pod 


pobyt we Lwowie. wpływem przymusu psychicznego, ale trybu- 
Wyścigi lwowskie, Sekretaryat gal |nał mimo zgody prokuratora, wnioskowi te- 
ohowu koni ogłasza dalsze | mu odmówił. Przysięgli sześcioma głosami 
mianowania do wyścigów na torze lwow-|zaprzeczyli winę na morderstwo, zatwierdzi- 
skim. Do dnia l. czerwca zamianowano na|li jednak pytanie w kierunku zbrodni pod- 
dzień 17. bm. Do biegu o nagrodę 1000 |rzucenia dziecka. Trybunał pod przewodni- 
kor. ofiarowanych przez br. Kazimierza Ba-|ctwem radcy Lorenza zasądził Annę Łabyk 
deniego: Hr. Firsteuberga „D'Artagnan*, | la 4 miesiące więzienia, 
„Murzuk* i „Strolch*; por. Kollera „Catal- Wysoki sejmie! prześwietna rado miej- 
pa“; Mazewskiego „Lithuania“;  Ostaszew- | ska 1.. gdyby był dom podrzutków ! rozpacz tej 
skiego „Jamka*; Scazighiny „Dämon“ j |siedmnastoletniej sieroty nie popchnęłaby 
nVolosca*; Schindlera „Wallenstein“; hr,|jej do zbrodni. 
por. Strzygow- Posiedzenłe dyrektoryatu Towarzy- 
skiego „Cienta“; hr. Tarnowskiego „Smok“, |stwa szermierzy, odbędzie się w sobotę dnia 
Do biegu II. o nagrodę austryackiego |9. bm. o godz. 1 w południe w prywatnem 
Jockey Clubu 2000 kor. dla 3-letnich kla | mieszkaniu p. Witołda Bartoszewskiego ul. 


czy w Austro-Węgrzech urodzonych ; Krzy- 
sztofowieza „Rogneda"; Mazewskiego „Moja- 
Własna“; Scazighiny „Pearless*; Schindlera 
„Otero“ i „Schnewitehen*; hr. Siemieńskie. 


Brajerowska l. 10 I. piętro. 

Nadanie stypendyum. Pan Włodzi- 
mierz Niezabitowski nadał z mocy przysłu- 
gującego mu prawa rozdawnictwa opróżnio- 


go „Hardzina" i „Viola“; hr. Tarnowskiego |ne stypendyum z fundacyi im. Ludwiki Nie- 
„Szlachcianka”. zabitowskiej o rocznych 210 złr. Enstache- 
Do biegu V. z płotami (Hurdle-race) o |mu Antoniemu Barnabie Feliksowi 4 im hr, 
nagrodę 100 dukatów ofiarowanych przez | Dembińskiemu, uczniowi II. klasy gimna» 
hr. Maryę Potocką: por. br Eggera „Im- |zyalnej w Zakładzie naukowo-wychowaw- 
perator“, rotm. hr. Fiirstenberga „Bertus“ |czym OO. Jezuitów w Bąkowicach pod Chy- 
i „Ischl“, spółki J. W. „Atheist“, Krzyszto- | rowem. 
fowicza „Gruzian-Princess“, rotm. Micewskie t Dr. Czesław Rodecki, emer, dy- 
go „Widna“, por. hr. Starhemberga „Recla- |rektor szkoły realnej, zmarł onegdaj w 70. 
neui roku życia, Mąż w zawodzie swoim wielce 
Do biegu VI. myśliwskiego o nagrodę | wykształcony, ciągle zajęty pracami na po- 
1000 kor. ofiarowanych przez hr. Wacława lu mechaniki, opuściwszy służbę pomiarową, 
Baworowskiego: rotm. hr, Fiirstenberga | wstąpił do szkoły realnej. Człowiek dobrego 
„Bertus“, „Ischl“ i „Montreal“, spółki J. W. | serca, sprawiedliwy, przychylny młodzieży, 
nDewotka* i „Perła“, por. b. Kollera „Harry- szkodził sobie czasami opryskliwością, która 
Hall“, por. Koziekiego „Craig Millar“, Krzy- |iednak nie z serca pochodziła. Z wzorową 
sztofowicza „Prezent“,  Pieńczykowskiego |Sumiennością i prawdomownością sprawował 
„Dewajtis* i „Griinwald", Siemiginowskie- | obywatelski urząd radnego miejskiego przez 
go „Humbug“, por. hr. Stahremberga „Re |długie lata. Polak całą duszą, nieuginający 
clame“, por. ks. Windisch-Graetza „Elfa“. | się dla interesu osobistego, lubiany w ko- 
Na dzień drugi, w poniedziałek 18 bm. |łach towarzyskich, pozostawia przęzacną, po- 
do biegu II. wojskowego myśliwskiego o| wszechnie szanowaną wdowę. Pogrzeb odkę- 
nagrodę honorową ofiarowaną przez arcy- |dzie się dzisiaj 0 godz, 5. popoł, z domu 
księcia Leopolda Salwatora 1200 koron, |1. 5. przy ulicy Dominikańskiej, Cześć jege 
ofiarowane przez kawaleryi i artyleryi sto- | pamięci ! 
jące załogą w Galicyi i na Bukowinie i Regalacyn Wisły. Członkowie mię- 
przez hr. Alberta Cetnera: por. br. Do- |dzynarodowej komisyi dla regulacyi Wisły 
brzeńsky'+go „Pribék“, por. Fischera |obradują w Krakowie, spisując protokół z 
„Clown“, rotm. br. Hohenbithel „Import“, |objazdu pogranicznej części Wisły od Nie- 
por. Kollera „Catalpa“, por. Koziekiego | połomie do Zawichostu. Protokół prawdopo- 
nSeejungfrau*, kap. Kronholza „Micado*, |dobnie w sobotę zostanie zakończony. Re- 
rotm. Micewskiego „Widna“, por. Pieńczy- | zultat prac komisyi wypadł bardzo pomyśl- 
kowskiego „Dewajtis i „Griinwald”, por. |nie i jest wszelka nadzieja, że roboty regu- 
Polnitzky'ego „Inquisition“, por. Słaby'ego |lacyjne na brzegu rosyjskim będą odtąd ra- 
Mary", por. Rheina-Wolbek „King”. Źniej prowadzone. Roboty te obejmą w pier- 
Do biegu III. oficerskiego myśliwskiego | wszym rzędzie budowle w miejscach, w któ- 
o nagrodę 1000 koron: por. br. Kitzla |rych żegluga jest utradnioną, i przyczynią 
„Blinkhoolie*, por. br. Hammersteina „Ro- |się do jej ułatwienia i rozszerzenia. 
zi“, por. Hópkera „Czajka“, por. Knolla| Burza w Wiednlu szalała dziś o go- 
„Master“, rotm. Krahla „Mary“, por. Mo-|dzinie 7 rano, jak telegrafują, z ogromną 
sera „Waryat”, kapitana Pachnera „Mrów- |Siłą. Przez dwanaście minut padał grad. 
ka“, por. Orzechowskiego „Irma“, por. Ks. |Ziarnka gradu były wielkości gołębiego ja- 
Windisch-Graetza „Elfa“, por. Rheina= |ja, Po gradzie nastąpiło oberwanie się 


Wolbeck „King“. 
Na dzień trzeci, wtorek 19 b. m., do 


chmur. Mnóstwo szyb w domach jest potłu- 
czonych, nawet urządzenia wewnątrz mie- 


biegu pierwszego o nagrodę austr. Jockey |szkań są uszkodzone, a w ogrodach i na 


strzowskim, złoty zegarek z cyfrą cesarza |C `" 2000 kor.: rotm. hr. Firstenberga |polach zniszczenie ogromne. Wiele ludzi i 


wraz z łańcuszkiem, 


“i „Draw-can-sir*, spółki J. W. 


zwierząt zostało pokaleczonych. Woda zala- 
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objad dworski, miejcie mię więc za | codzienną, lecz dlatego może tem więcej 
wytłumaczonego, że humor mój zna- |zajmującą. W powieści tej są same oczyste 
cznie się poprawił. charaktery, nie ma walki szlachetności i 
Entre nous soit dit nie byłem i nie| cnoty z intrygą mizernych ułomności ludz- 
będę ani na jednem ani na drugiem, |kich, wszyscy są dobrzy, poczciwi i miłe 
ale leży coš w mej naturze, że jestem |też wrażenie pozostaje w duszy po przeczy- 
wesół, gdy widzę, iż dokoła jest do- |taniu tej, która i tę ma zaletę, że w do- 
brze, pogodnie i wesoło. mach gdzie są panienki dorastające, 
A zatem szanowny czytelniku, któ- | klucz brać jej nie trzeba. 
remu ściskam czcigodną dłoń i piękna 
czytelniezko, której przy tej sposobno- 
ści całuję obie rączki, korzystajcie z 
obecnych świątecznych dni —. bawcie 
się wesoło — nie zrażajcie się katakli- 
zmami sferycznemi (na które najle- 
pszem antidotum jest parasol) i bierzcie 
przykład z waszego sługi, który ob schón 
ob Regen codziennie w najlepszym hu- 
morze spieszy na wystawę. 


ła piwnice, a nawet niektóre parterowe 
mieszkania. Wszelka komunikacya na uli- 
cach była przez pewien czas przerwana. 

Dziś 8. bm. telegrafują nam z Wie- 
dnia: Pułk 14 artyleryi był w czasie wczo- 
rojszej burzy gradowej na Simeringen. Sce- 
ny, które się wówczas, odegrały przedstawiają 
oficerowie jako gorsze od okropnej bitwy. 
Konie płoszyły się, zrzucały jeźdzeów i ta 
rzały się na ziemi, wiele zostało uszkodzo- 
nych, konie z armatami pędziły bez jeżdź- 
ców. Po burzy znaleziono połamane koła, 
noże artylerzyckie pałasze, siodła, uprzęż 
leżały porozrzucane. Zniszezenie na Prate- 
rze jest nie do opisania. Robotnik Rużiezka 
który skrył się pod drzewo, został takı wem 
przy walony. 

W roinndzie także wyrządziła burza 
wielką szkodę; teatr w Praterze bardzo n- 
szkodzony. Szkodę wskutek wytłuczenia szyb 
obliczają na 40.000 złr., a szklarze nie mo- 
gą podołać robocie: robotnicy szklarscy żłą- 
dają podwójnej ceny za szybę, gdyż mają 
na 14 dni robotę. 

Z kroniki krakowskiej. Zmowa wła- 
ścicieli piekarń po części już zakończoną 
została. Niektórzy piekarze poczęli wczoraj 
wypiekać bułki i chleb podług dawnej wagi 
ij ceny. 

Na dachu jednego z domów przy ulicy 
Mikołajskiej spostrzeżono onegdaj w nocy 
kobietę. Powstało ogromne zbiegowisko. Po- 
słano po straż ogniową, w przypuszczeniu, 
że kobieta jest obłąkana i należy spodzie- 
wać się katastrofy. Tymczasem była to are- 
sztantka, która uciekła z aresztów policyj- 
nych i tą górną drogą chciała dojść do wol- 
ności. 

Onegdaj wieczorem dopuszczono się śmia 
łej kradzieży w mieszkaniu dra Juliana Du- 
najewskiego, u którego bawiło właśnie wte- 
dy parę osób. Złodziej, korzystając z tej 
chwiłi, przeszedł ogrodzenie od strony uli- 
oy, a następnie przez okno parterowe wszedł 
do pokoju, gdzie skradł dwie popielniczki 
srebrne wartości 40 zł., dwie popielniezki z 
szlachetnego metalu wartości 20 zł. oraz za- 
rzutkę wartości 40 zł. Policya wyśledziła 
sprawców ; są nimi znani złodzieje Fitasiń - 
ski i Tyrała. 

Nowi nieśmiertelni. W akademii 
francuskiej wybrano członkami w miejsce 
Taine'a, historyka Alberta Sorel (kontrkan- 
dydatami byli Montaigut i Zoła), a w miej- 
gce du Camp'a powieściopisarza Bourgeta 
(kontrkandydatami byli Deschanel, Aicard i 
znown Zola). Nowowybrany członek Bour- 
get jest najmłodszym między wszystkimi 
członkami, liczy bowiem dopiero lat 42. 

Fałszowane mleko. W St. Etienne — 
jak donoszą z Paryża — zachorowało 40 
osób w skutek wypicia fałszowanego mleka 
pochodzącego od chorej krowy. Dwie osoby 
już zmarły, inne są ciężko chore. * 


Ostatnie wiadomości. 


„Agenzia Stefanii* donosi z Tripo- 


gnięcia podatków przybyli do Kasser |; 
Bugardan, fortu leżącego na granicy 
tunetańskiej, znaleźli takowy obsadzo- 
ny przes spehisów francuskich. Fort 
ten zwiedzał przed niedawnym cza- 


sztuki piękno. 


Opera. 


Francuzów zażądała ludność tamtojsza 
opieki rządu i w tym celu wystoso- 
wała prośby do gubernatora. 

W Verdiowskiej „Trawiacie* przy- 
pomniała się wczoraj pamięci Lwowian 
pani Anna Malinowska po powrocie z rozpocznie swój urlop w ciągu dru- 
za granicy. Pani Malinowska pozyska- |giej połowy 
ła sobie szczerą sympatyę naszej pu-|do Karlsbadu. 
bliezności występami swymi na sce- 
nie teatru Skarbkowskiego w począt- 


wczorajsze przedstawienie było dowo- 
dem, że sympatya ta wcale nie wyga- 
sła. Spiew pani Malinowskiej nie za- 
dziwia wprawdzie siłą i bogactwem 
zasobów, ale przemawia do serca u- 
czuciem,  wywierą wrażenie miłem 
brzmieniem głosu, zwłaszcza w reje 
strze średnim i umiejętnem zastosowa - 
niem pianissimów w tonach wysokich. 
Panią Malinowską  powitano serde- 
cznymi oklaskami; — a nie szczędzo- 
no ich także sympatycznej artystce po | cje 
każdej odsłonie," a nawet przy otwar- 
tej scenie, Po koleżeńsku dzielił je ze 
swą partnerką p. Myszuga, doskonały 
Alfred. P. Myszuga jest artystą w ca- 
łem tego słowa znaczeniu — nie dziw 
więc, że każda jego kreacya porywa 
słachaczów nieprzepartym urokiem, 
A dość powiedzieć, że partya Alfreda 
należy do popisowych p. Myszugi. Do 
nejlepszych należy również partya oj- 
ca Alfreda w repertoarze p. Górskiego. 
Młody barytonista wywarł swym pię- 
knym śpiewem i staranną grą. zwła- 
szcza w akcie II. niemałe wrażenie. 

Prześliczne solo skrzypcowe przed 
aktem IV. musiał p. Wolfsthal po- 
wtórzyć. 

Repertoar teatralny. W teatrze hr. 
Skarbka dziś w piątek „Myszy bez kota“ 
komedya w 3 aktach Jordana. Jutro w soe 
botę w teatrze hr. Skarbka „Prolog* przez 


daniem kwestyi, czy 
obwarowania około św. Gotarda nie 
stanowią niebezpieczeństwa dla wło- 
skiej gzanicy północnej, tudzież jako- 
by ze strony włoskiej miały być dla- 


które wedle ostatnich dyspozycyj po 
powrocie ambasadora Nelidowa nastą- 


pewne uwagi czynione w tureckich 
kołach rządowych. 


Komenderujący w Józefinie (Josef- 


ze swojej posady, i już nie będzie 
brał udziału w manewrach cesarskich 
pod Czeskim Trzebowem. 


Minister handlu hr. Wurmbrand 


Zzraarii. wystósował do zarządu tutejszej gieł- 

Karolina z Dziokowskich hr. Wałeryano= 
wa Tarnowska, w Hołobutowie pod Stryjem, w 
75 roku życia. Zmarła pozostawiła syna Juliusza, 
właściciela dóbr Byszów pod Sokalem i dwie cór- 
ki, p. Waleryę Gordonową i Karolinę Młocką. 
Pogrzeb odbył się w rodzinnym majątku w Ho- 
łobutowie. ; 

Zygmunt Lindner, sybirak, geometra ewi- 
dencyjny, w 53 roku życia w Stanisławowie 

ilip Siarkiewiez, b. inspektor szkół okr;- 

gu żółkiewskiega i rawskiego, następnie kiero- 
wnik szkoły 5-klasowej męskiej i radny uniasta 
Żółkwi, w 58 roku życia. 


napisany, wygłosi pani Zelazowska. Obraz z 

żywych osób układu artysty malarzy p. Woj- ? ; AA sa; 

im Kossaka. „Na ARI komedya w lą nie urządzania więcej międzynaro- 

1 akcie Courcy'ego i „Cavalleria rusticana“ dowych targów zbożowych w Wie- 

opera Mascagniego, dniu i wyraża życzenie, ażeby te tar: 
W sobotę pierwsze przedstawienie na gi i nadal się odbywały. 

placu wystawy (w sali koncertowej) „Grube i 

ryby“ komedya w 8 aktach Michała Bału- 

ckiego oraz „Bzy kwitną" komedya w 1 s 

e JERykyakiczo. gli Nowe szezegóły upadku Stamhułowa, 
W teatrze letnim codziennie produkcye 

Chevaliera Thorna. Niezupełnie jasny przebieg ostatnie- 
* Program wielkiego koneertn na|go przesilenia w Bułgaryi dopiero te- 


rym donosiliśmy, że odbędzie się jutro tj. 
w piątek 8. bm. jest następujący: 1) Kur- 
pińskiego: Polonez chór mięszany i or%ie- 
stra 2) Żeleńskiego: „Echo leśne" orkie- 


wać w miarę, jak nadchodzą coraz to 
nowe, zawsze jednak dość skąpe szcze- 
góły. Przesilenie, jak wiadomo, wywią- 


ZALAS 
II. 


Deszcz leje od rana, 


Wszystkie czary i piękności toalety | ludowe ruskie“, chór mięszany. 5) Galla, 


h ; tura;'sta- Gaossmana i Moninszki chóry męskie a ca-|rudzie ministrów, a to z powodu, że 
w y pE e ar e pella. 6. Lipińskiego koncert militarny prof |czuł, iż opozycya nie tyle już polity- 
ne wdzięki, obmokły, z fiag i chorągwi Wolfsthal i orkisetra. 7) Minchheimer, „Po-| czna, ile osobista, znowu zaczyna gło- 
spływają na chodniki wszystkie barwy 
tęczy — czerwona struga płynie po... as- 
falcie. m 
Skubię jak pensyonarka listki sto- 
krótki, pytając sam siebie: jechać na 
wystawę, czy nie jechać ? P 
Dėdżysto i mglisto, a spleen mój po- 
większają jeszoze evenements du jour. 
Tramway elektryczny nie chodzi jak 
powinien, nie dojeżdża gdzie powinien, 
pie wyjeżdża zkąd powinien i nie czyni 
tego, do czego się zobowiązał. ; 
Publika, jakby ujęta w sen letargi- 
czny, kryje się — nie ma jej ani w te- 
atrze br. Skarbka, ani wreszcie na wy- 
stawie w tej ilości (quantitas), w jakiej 
powinna się jawió. O qualitas mi nie 


Wykonają: gal. Tow. muzyczne, „Lutnia",|nie z powodu autokratycznego ducha, 
„Bojan“ i „Echo“, oraz orkiestra gal. Tow.|jakim ożywione były rządy Stambuło- 
muz. w łącznej ilości 850 osób pod wodzą|wa. Z tą opozycyą chciał się załatwić 
swoich dyrygentów. Wielki ten turniej na |Stambułow ulubionym przez siebie 
szych śpiewaków zapowiada się bardzo in- |środkiem gwałtownej represyl: despo- 
teresująco. Bilety sprzedaje księgarnia Jaku- | tyczna jego naturą nie znosiła najlżej- 


cześć arcyksięcia odópiewaną będzie na pla- | wobec niego musiał ze swojem zda- 
cu wystawy przez wszystkie chóry męskie|niem. W tego rodzaju samowładnej 
lwowskie dziś między godziną 8 a 9 wie- polityce widział zresztą Stambułow je- 
czorem. dyną rękojmię przyszłości a nawet 
* Najnowszą kompozycyę Leon: |i egzystencyj Bułgaryi, opierając swo- 
cavala, twórcy „Pajaców*, symfoniczny po-|je przekonanie na znajomości narodo- 
emat p. t. „Serafita* wystawiono przed kil-|wego charakteru swojego ludu. Ale 
koma dniami w Medyolanie. Nowa opera struna była już zanadto naciągnięta 
przyjętą została bardzo gorąco, a autora wy- | i musiała pęknąć. 
wołano kilkakrotnie. a radzie ministrów minister wojny 
(p) * Racławice 1794—1894. malo- | Petrow sprzeciwił się stanowczo żąda- 
wali W. Kossak i Jan Styka. Pod tym ty- | niu Stambułowa, twierdząc, że do tak 
tułem wyszła nakładem księgarni Jakubow- |radykalnych kroków, jak stan oblęże- 
skiego i Zadurowicza cenna publikacya, któ: | nia, nie ma najmniejszego powoda, po- 
ra dla każego, zwiedzającego panoramę ra- |nieważ cały kraj jest całkowicie spo- 


Wreszcie notatki dziennikarskie z 
dnia komunikują, że naczelnik miasta 
Petersburga zakazał gier w rodzaju 
maczka i baccarata, a do eksploztacyi 
zabójozego wynalazku Turpina utwo- 
rzyła. się już kompania z kapitałem 
kilkudziesięciu-milionowym. 

Horrendum i bądźże tu w dobrym 
humorze! 

Lecz każdy medal ma oprócz Schat- 
tenseiten i swoje jasne strony. i 

Więc i na ciemnym horyzoncie 
moich ponurych myśli z za szarej 
opony chmur błyska słonko pocie- 
szenia. , 

Przedewszystkiem nigdy tak źle nie 
jest, aby gorzej być nie mogło, po de- 
szezu zwykle na pewniaka przychodzi 
pogoda a w wiązance nowalii z dnia 
odnajduję wiadomości, które mię na- 
pawają otuchą i godzą z losem. | 

A więc avant tous, że arcyksiąże 
Leopold, polubiwszy nas pozostaje z 
nami nadal, za co go także kochamy 
i wdzięcznem sercem hołd mu niesie- 


pamiątkę. Książeczka ta, prócz historyczne- 
go wstępu, zawiera ośm fotograwur z obra- 
zu, przedstawiających atak chłopów na bs- 
teryę rosyjską, ambulans polski, odwrót ka- 


to Stambułow zawołał gwałtownie: 
„Chcesz pan zamieszek , będziesz je 
pan mial!“ — i natychmiast wręczył 
waleryi narodowej, bateryę Rachnianowa, |swoją dymisyę. Równocześnie zawia- 
walkę polskiej piechoty z nieprzyjacielską |domił o swojej dymisyi telegraficznie 
jazdą, wreszcie ucieczkę artyleryi rosyjskiej.| wszystkich naczelników gmin w są- 
Fotografury Paulussena odznaczają się pre- 
cyzyą wykonania i jasnością rysunku. podał do dymisyi i wzywając ich do 
* Jnilan Łętowski. „Rogata du- |organizowania mityngów, aby stronni- 
sza“ powieść, nakładem S. Lewentala. Ro- |otwo rządowe miało sposobność do obja- 
gatą duszą nie jest żaden butny szlachcie | wienia swojej opinii, a mianowicie Żą- 
z zeszłego stulecia lub bohater w rodzaju |dać powrotu Stambułowa do steru rzą- 
strasznego Dziadunia Rodziewiczówny, lecz| dów. Zamieszki zaszły, ale nie po my- 
dwie zacne, poczciwe dzieweczki, które po- |Śli Stambułowa, bo się przeciw niemu 
trafiły jak wiotkie trzciny opór stawić cię | zwróciły. 
żkiej doli, jaka codzienne Życie bogatym i W Sofii urządził taki mityng na- 
biednym przynosi. Józia, która serdeczną a |ozelnik straży „pożarnej, wybuchły nie- 
cichą miłością pokochała pięknego Konrada, | pokoje, przeciwnicy 


biedna pracująca w magazynie na utrzyma- | ozęli się ruszać, 


Ą | iniej nasz gość i . ; : 
ay daise U a dhdakwasy nach nie własne i trochę IKM [E ae wii E al R na Stambułowa, 
. . das s ani > < 1 . Mo 5 
wystawę nie szczędził jej swych ła- |nia bogata poupre OE a aby mityng w wpłynął K oska 


więcej z kaprysn i ciekawości, jak z potrze- 


g niekorzystnie 
by serca, — również szczęśliwego pokocha- 


na załatwienie przesilenia. Zt rzy- 
a Konrad szło do bójki; Glegejew, WSB SE. 
Powieść p. Łętowskiego jest miłym, bułowa, zabił jednego studenta, a ku- 
swojskim obrazkiem, skreślonym serdecznem | zym S tambułowa, Stojnow, zranił nie- 
i poczciwem piórem, autor nie TA e: wy jednego ze strony przeci- 
ner i ika i nie rozbudza choro- ę l 
bliwej: Ni histeryczek, lecz żywemi Od soboty panuje w rządzie spokój. 
barwami, pięknym  potoczystym językiem | Półurzędowo zaprzeczają, jakoby książę 
opowiaa historyę sero kilku, zwyczajną, odwidzał był Stambułowa. 


skawych słów uznania i pochwały. 
Nie koniec na tem (jestem dumny 
z tego) onegdaj kolega mój po piórze, 
właśnie tem piórem (na fraku) zwrócił 
na siebie uwagę arcyksięcia i wywo- 
wał na usta jego wyrażenie, że: „dzien- 
nikartwo to piękna robota“. , 
Nakoniec wreszcie jeżeli dodam, iż 
o godzinie pierwszej śniadanie u aroy- 
księcia Leopolda, a o godzinie siódmej 


stadt) jenerał ks, Croy zrezygnował | gz, 


otwarcie hali muzycznej na wystawie, o któ- |raz zaczyna nieco wyraźniej się ryso- | wen 


elesrarny. 


Budapeszt d. 8. czerwca. 
Spodziewane złagodzenie przesilenia 
dotychczas nie nastąpiło. Przeciwnie, 
pod | zostało jeszcze bardziej zaostrzone. 
Wekerle był wczoraj przedpołudniem 
przyjmowanym przez cesarza na au- 
dyencyi, która trwała prawie dwie go- 
dziny. 
Przy końcu tejże cesarz oświadczył, 
że popołudniu objawi swe postanowie- 
lis (należącego do Tureyi): Urzędnicy |nie. O godz. 3. popoł. proponował ce- 
i poborey podatkewi, którzy dla ścią- |sarz prezydenta Izb; posłów Bunffyego 
polecił oznajmić Wekerlemu, że listy 
gabinetu, na kfórej znajdowałoby się 
nazwisko Szilagyiego nie zatwierdzi. 
W sferach najlepiej informowanych 
sem komendant wojsk tunetańskich | zapewniają, że Wekerlemu wyznaczono 
jeneral Leclerc. Za pojawieniem się |termin do piątku a najdalej do soboty 
w południe do zdecydowania się w 
sprawie osobistości, w przeciwnym ra- 
zie cesarz powierzy komu innemu u- | warunkach; pszenica kłosuje. 
Kanclerz Caprivi, jak donosi Post, | tworzenie gabinetu. 
żyć gabinet bez Szilagyego, utrzymu- 
t Polit. Corresp. otrzymuje z Rzymu |}%® že Wekerle posðedi 
kach bieżącego sezonu operowego, A|doniesienie. że mylnemi są pogłoski, |tecznych granic w solidaryzowaniu się 
jakoby rząd włoski zajmował się ba-|z Szilagyim i że stronnictwo liberalne 
a kwestyi osobistej narażać | kur 
się na rozbicie, ile że należy respekte- czego siewnik „Columbia Dril* się na- 
wać także uczucia króla. 
Po skończonej kunferencyi byli za- 
tego projektowane nowe obwarowania,| bytywani ministrowie o wynik tejże 
= WĘG nie dawali jednak bezpośredniej wprost 
Polit. Cor. donosi z Kenstantynopo- odpowiedzi. Szilagyi zauważył tylko, | scami zupełnie podgarnięte. 
la: Zapowiadane kilkakrotnie przyby-|że stronnictwo winno trzymać się w 
tutaj dowódzcy eskadry rosyjskiej| całości a wszystko zostanie w po- 
morza Śródziemnego, adm. Avelana, | rządku. 
Późnym wieczorem opowiadano, że 
Banffy w sobotę sam jeden uda się do | piękne, zarosły trawami słodkiemi. 
pió miało, zostało ponownie, i to po-|króla i będzie go prosić, aby wysłał 
dobno do nieoznaczonego czasu odło- | de Wekerlego zaproszenie do złożenia 
żone. Jak się zdaje, wpłynęły na to| gabinetu bez Szilagyi ego. 
Przed złożeniem nowego gabinetu 
nie będzie już żadnej 
beralnego stronnictwa. 
Budapeszt d. 8. czerwca. 
Po godz. 9 wieczorem zjawił się 
lagyi w klubie liberalnym, 
przygotowano dlań wspaniałą owacyę, 
poczem z Wekerlem długi czas konfe- 
rował w pokoju ministrów, 
Budapeszt d. 8. czerwca. 
Wedle doniesienia węgierskiego biu- 
Stanisława Rossowskiego na cześć wystawy | dy zbożowej pismo, w któsem ubolewa |'% Forespondencyjnego Wekerle dziś 
nal powziętą przez ten zarząd uchwa- | 95707 przedłoży cesarzowi 
istę nowego gabinetu do za- 
twierdzenia. 


szwajcarskie | nie może dl 


„Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
protestował deputowany Etienne 'prze- 
ciw francuskiej polityce w Afryce. De- 
loude protestował przeciw roszczeniom | 5%, losow. w álat. 101-10do 10180, 50, » 10*/ 
Anglii. Minister spraw zewnętrznych 
Hanotoux oświadczył, że między An- 
glią a państwem Congo zawarta kon- 
Gya narusza prawa Francyi. 
w sprawie tej zwrócił się już do An- 
gli. Francya nie uznaje wspomnianej 
zało się z tego powodu, że Stambułow | konwencyi. W końcu na wniosek Etien- 
stra. 8) Ohóry męskie a capella. 4. „Pieśni | zażądał ogłoszenia stanu oblężenia w |na uchwalono przyjęcie do wiadomości 
Sofii i przedłożył odnóśny wniosek na | oświadczenia ministra. 


Rada ministeryalna zajmywała się |, 
lenez weselny“ chór mięszany z orkiestrą, | wę podnosić i okazywać niezadowole- | pismem deputowanego Grousseta i po- 
stanowiła zaniechać wszelkich kroków 
karno-sądowych, 


Wczoraj Crispi jak zwykle udał się 


bowskiego i Zadurowicza. „Serenada na|szego oporu. Nawet książę ustępować | wozdanie. Wyciągają stąd wniosek, że 
król ponownie powierzy Crispiemu mi- | lei 
syę utworzenia gabinetu. 


Minister spraw zewnętrznych na 
odnośne zapytanie w Izbie odpowie- 
dział, że stosunki między Austryą i 
Włochami w sprawie otwarcia granicy 
alpejskiej dla włoskiego bydła, w osta- 
tnich ozasach wcale się nie popra- 
wiły. 
Minister Boselli dodał, że żądania 
austryackie co do nowego porozumie- 


cławicką na wystawie, stanowić będzie miłą | kojny i znizkąd nie ma wiadomości o|nia i układu są wprost niemożliwe do 
najmniejszych choóby zamieszkach. Na | przyjęcia. 


Król naradzał się wczoraj z Rudi- 
nim i Zanardellim. 
Hanower d. 8. czerwca. 
Do sądu przemysłowego wybrano 
siedztwie Sofii, zawiadamiając, że się wczoraj na 12 członków z koła pryn- 
cypałów czterech socyalnych demokra- 
tów, Jest to pierwszy tego rodzaju 
wypadek, spowodowany  niedbałością 
innych stronnictw. 
Belgrad d. 8. czerwca. 
Wedle tutejszych wiadomości, na 
żądanie rządu serbskiego zrebiono we 
Wiedniu n dwóch braci Nenadowiczów, 
Stambułowa za- | słuchaczy medycyny, jakoby skompro- 
a zwłaszcza studenci, mitowanych w sprawie Czebina, rewi- 
zyę dcmową, która jednak nie podej- 
rzanego nie wykazała. Zaszła podobno 
pomyłka o tyle, że obaj ci Nenadowi- 
cze nie należą do spokrewnionej z Ka- 


zł. — et. za towar przedni 60 zł. — et. do 63 
zł: 50 ct, wyjątkowo po — zł. — et. do — gł. 
— ct., z innych krajów koronnych woły opasowea 
po 52 zł. — et. do 62 zł. — et. za towar prze- 
dni po 63 zł. — et. do 67 zł, — ct, wyjątkowo 
po 68 zł. — et. do — zł. — ct., krowy po 24 
zł. — et. do 83 zł. — ct: stadniki po 25 zł. — 
et. do 34 zł. — ct, bawoły po — zł, — et. do 
— zł — et; woły po — zł — et. do — zł. — 
et, za 100 kg. żywej wagi. Bydło chude po 19 
zł. — et. do 87 zł, — et. za sztukę. 


Dział ekonomiczny. 
Stan urodzajów. 


(Sprawozdania „Gaz Nar.*) 


— Z Kołomyjskiego piszą nam: 
Pierwsze opady atmosferyczne nastąpiły 
dopiero około 15 maja, które choć za- 
późno, przecież bodaj w części korzy- 
stnie wpłynęły. Pszenica i żyto, na do- 
brze uprawionych gruntach, szezególnie 
na starych orkach, zasiane przed pierw- 
szą połową września są znakomite — 
słowem takie, że można powiedzieć: nie- 
bywałe. Późniejsze, szczególniej żyto, 
złe, w większej połowie przeorane. Wpra- 
wdzie i wczesne oziminy, zasiane na 
niżej położonych gruntach, które z po- 
wodu słoty zeszłorocznej stały za długo 
pod wodą a nie można było w odpowie- 
dnim czasie uprawić, zagnieździł się 
osiewnik rolowiec (Agriotes segetis Gry!) 
zwany dwułowcem, sprężykiem, z powo: 
du którego żyta ucierpiały. 

yto okwitło przy sprzyjających dość 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 7. czerwca. 

Hotel Centralny. J. br. Koziebrodzki 
z Dzwiniaczki, Borucki, Griinfeld, Weiss, 
Schmahl, Weinhebez i Karger z Wiednia, 
dr. Chrzanowski z Borszczowa, H. Kowal- 
ska i ks, K. Jary z Krakowa, F. Łodziń- 
ski z Siar, W. Pieniążek z Lipinek, E. Gra- 
lewski i E. Zieleniewski z Krakowa, F. Po- 
lanowski z Kozłowa, L. Jozefowicz z Piła- 
tówki. 


Stan powietrza. Wczoraj popołudniu 
mieliśmy pogodę, następnie padał chwilami 
deszcz, 

Barometr opada. 

Stan barometru zredukowany do pozio- 
mu morza był dziś o t2tei godzinie w po 
łudnie 356 mm, 

Prognoza na dobę dnia 8. czerwea br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o Śre- 
dniej prędkości 5 m/sek. 

Średnia temperatura doby pozostanie 
około +-150C, nieho będzie przew. zachmu- 
rzone, a względna wilgotność powietrza oko- 
ło 80%. 

Opad deszcz chwilami. 


Jęczmień ozimy wymarzł zupełnie. 
Rzepak utrzymał się dobrze; jarzyny, 


|ucierpiały wiele od posuchy i przymroz- 
ków, trwajacych do 10 maja, zarastały 
już do osta- |chwastami, a to zwanym pszezonakiem 
albo rzepieą, redestem  wielokłosowym. 
Liczyć można tylko na średni zbiór. 

Groch, bób, bobik bardzo ładne. Ku- 
udze, szezególniej rządowo siane, do 


daje, zeszły bardzo dobrze i są z pierw- 
szego wysapane. Bardzo dobrze powscho- 
dziły w kukurudzach siemię, arbuzy i 
» | fasole. 

Kartofie są niebywałe, piękne i miej- 


Jutro d. 8. czerwca: 
— św. Teraponta, 


$w. Medarda. 


Koniczyny złe, jeżeli nie rzadkie to 
bardzo niskie; mieszanki z owsem, wyki 
zupełnie nieudałe i w ogóle daje się 
czuć brak dobrej paszy dla bydła. Sia- 
nożęcia o położeniu wilgotnem bardzo 


Nadesłana. 


Buraki cukrowe, pastewne, na poło- (Ża tę rubrykę redakcya nie odpowiada). 
żonych nisko gruntach bardzo ładne, 
wyżej nieco złe, zwłaszcza, że niszczy 
bardzo chrząszcz zwany oszuwlica ezar- 
na (Silpha abrata L.) Gdyby było cie- 
pło i wilgoć, można liczyć na zbiór 
średni. 

Drzewa owocowe z powodu wielkiej 
rójki chrząszeza majowego nieobiecujące. 
t| W ogóle urodzaje są pomyślne, jednak 
gdzie |wzbudza obawę pojawienie się myszy 
polnej, której ślady zniszczenia już są 
teraz widoczne, 

Zarząd dóbr Artura Krzysztefowicza : 

Antoni Mack. 


Rohseidene Bastkleider fi. 9:50 


per Stoff zur kompleten Robe und bessere 
Qualitaten — sowie sehwarze, weisse und 
farbige Seidenstoffe von 45 kr. bis fi. 11°60 
per Meter — glatt, gestreift, karrirt, gemustert, 

amaste eto. [ca. 240 versch. Qual. und 2.000 
versch. Farben, Dessins ete.] Porto- und Zoll- 
frei in die Wchnung an Private. Muster um- 
gehend. Briefe kosten 10 krund Postkarten 

5 kr. Porto nach der Schweiz 
Seiden-Fabrik G. Henneberg 


763 8 (k. u. k. Hofi). Zfirieh. 


konferencyi li- 


EEE E IZZZA 


Lwów dnia 1 czerwta 1894. 

Ninieiszym mam zaszczyt zawiadomić, 
że wepług rozporządzenia ostatniej wolt 
ś. p. ojca mego Augusta Schtujyzherga 
zgasłego we Lwowie dnia 25. main b. r. 
jestem spadkobiercą domu handlowego 
istniejącego we Lwowie pod firmą: 

August Schellenberg % Syn 
t że jako taki dom ten nadal prowadzić 
będę w sposób niezmieniony i pod tą sa- 
mą firmą. 

Będąc od lat 11 współpraco- 
wnikiem a od 15. stycznia 1893 
jawnym wspólnikiem tej firmy, 
dziękuję najupizejmniej za oka- 
zane dotychczas zaufanie i oddaję 
się nadziei, że to zaufanie i na- 
dal sobie zaskarbić potrafię. 

Z ałębokiem poważaniem 
Artur Schellenberg 
szef firmy 
August Schellenberg t Syn. 


Meme O 


Specyalista chorób gardła 
nosa i płac 


Wiadomości qiełdowe. 


Lwów dnia 7, czerwca !4 Izby handiowaj, 

Akeyo za sztnką: Kolai gal Karola Lide ka 
śU0 zł. m. k. 31450 do 21750 Kalej liwo w -tze u 
Jasska po 400 sł. w. a. 377 00 do 18000 Bank 
hipolecznego pu 200 ał. w. ıı 4l4 - da — 
Banku kredyt. galic, po 200 si. wa. .— do ?'5 -—- 

Listy zastawne sa 100 sł.: Banku hipot. ra 


Paryż d. 8. czerwca. 


prem. 109 80 do L10,50 4'/4"/, los. w 60 lat. 100 — 
lo 100.70. Banku krajowogo 4'/;%,, los. w 51 la 
100 39 do 101 00. Ranku krajowego å% los. w 57 
lat 9725 do 9795 'Towars. kr-dyt. gəl. ziemst 
tj, (l. emisyaj 18.90 do 98 90, 4%, los. w t/y lat 
Rząd |v»'30 do 9890 4%, los. w 56 lataea 9770 do 
98-40. 41,9, lor. © 58 lat, —— da ——. 

Obiigi sa "0 <ł.; Galie funliian propin 
cyjnego 40, 690 do 9769 Rukow. funduszu 
propinacyjnego »'|„L01-80 do 10250. Kom. ban kr 
krajewcgo 6%], w. a. 1L em. lvż3) do 103 00 
Połyczka krajowa 6, w. a 1350) du — -b> || 
100:0) do 100-70, 4'|, z roku 1x91 1675 b 9745 
4*| po 200 koron==100 zł. w.ś. s sexu IS 
97 00 do #770 

Losy: Losy miasta Krakowa 25 — do 
„osy miasta Stanisławow. 435) d: 45,5). 

Monety. Dukat ussurrki 587 do 597 Naps- 
locn on 990 de10—. Półimperye? 10-10 Ax 0000 
Rebe! rosyjski srebrny 1.33:00 do 1.3500 Rute 
-oBvjski papierowy 1.2400 da 1:35,50, i00 ma- 
-k niepaszckici 6110 :v öil 60 


Wiedeń d. 7. czerwca |iclegrajtnwane,) 


Paryż d. 8. czerwca. = 
aT co 


Rzym d. 8. czerwca. 


Renty: wspólna papierowa 9834 wrebi a imi 
z s Ją t ki 9 P. P. Wey 
do Kwirynału, aby złożyć królowi spra- |;880 pasts „koronowe, 9790 iots 12075 =: | DP Kagimiory TRZGLENIEGKI 


Akeye przedsiębiorstw teansportowvsh: U 

Uzserniowiecziaj 37800  Połnocne: 3105 — 
Państwowej 341.37 Półmoeno-zawhoł 260 75, Weg. 
półn=wschod. 30500 Południowej (omuardy) 
16%(0 are. Albrechta (zk 200) 9650. Rukowiń 
kich kole lokalnyoo (za 200) 19100 Kołomyjskicb. 
‘aa 200) 


Kopernika nr. 14, II. piętro 


o 5-letnich studyach specyalnych na klinice prof 
Benrötiora, w "EGW: hai A godz. 11—12 

rzedpołudniem i od 3—5 popołudniu. Dla ubo- 
Rzym d. 8. czerwca. zy, gich bezpłatnie. 


Zmiana mieszkania. 
Asystent kliniki prof. Czyżewicza 


Dr. St. Kwiatkiewicz 


b. operator kliniki prof. Breiskyego i były se- 
kundaryusz szpitala pow. w Wiedniu. 
mieszka obecuie plac Bern»rdyński 


11 12 A. i ordynvje od 3—4. 


banku +2 
chorw.-słow. Banke tai, hypot 1160)  Z'wn 
stenska banka 13650 Kredyty wabi. 35162 hre. 
dyty wag 485 00. me 

PożyOzki publiczne: Gal. própinacyjne %6 75 
kukow. propiu. 102 00. gul.kraj. z c. Lód) 96 75. 

Listy zastawue 5 pi. Qal. Banku hype! 
11709, Gal. Zakł. kred, ziem w Krakowie 102.50 
Ułel. Tow. kred, ziem. 98-25, 4!, pr. Banku kra 
jowego 16000, bukow. Zakłud. kred. ziem, 1G1-.0 
5 pre. bukow. kasy oszszędn. 100 — 

Losy: ausir Uzerw, krzyża 18-40, węg Uzei w 
krzyża 1%40. Krakowskie 256), St misławc- 
wskie 44-50. Tureckie 63:80 

Walaty: Kubie papier. 13425, 20-maikowsi 
1326 30-frankówki 9'96 sovereigus 1243. tn 
reckie liry sote 11-18 100 markówki 61:30 w! 
skio 100 lirówki 44-85. 


Na nie się nie zdało być piękną! 
Trwałość naszych namiętności zależy 
często od mniemania, że młodość nie ule- 
ciała... Pierwszym zwiastunem podeszłego 
wieku jest siwy włos; już zdala się go 
spostrzega, zatem jak Big tylko pojawi 
wzbudza obawę. Po co gO tolerować? Trze- 
ba się bronić i to bronie szybko. Prawdziwa 
Eau de Cythóre wraca włosom białym lub 
siwym ich pierwotny kolor bez plamienia 
ciała; niezawodna Jej skuteczność wkrótce 
sobie zyska wasze uznanie! Na nie się nie 
zdało być piękną skoro się przestało wyda- 
wym był kę | ożywiony, 8 różnice zaa wać młedą! L. Henry, 151, rue Montmar- 
znaczna. rzedaąwano : szenicę na jesien e 3 
7206, 1-08, 7-15, 7-18 1 7-07, iS ‘esia = dE ki sA k e Pan ina PP- 
5'76, 570, owies na jesień 6:06, 611, 6'0% zg: Mizclascha, We iego, Ruckiera i w 
kukurudzę na lipiec-sierpień 498, 5—: Siale składach perfum, 930 
owies na maj-czerwiec 5'58, rzepak na Bieepź 
wrzesień notowano po zł. PR 10:80. 
Wiedeń 7. czerwca. Ne ROZA A targ przy” 
rzeźnego : : > 
ed 1883 sztuk. Ghudego. Bazem 4771 sztuk, 
Poimlodsy O -o ir yee sztuk chudych ; 
aPBubowiny 87 stuk opasowych. Ogółem przy- 


Rzym d. 8. czerwca. 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń 7. czerwca. Ruch na rynku zbożo” 


W sali Towarzystwa Frohsin 
(Hotel Georga) dziś i codziennie o 8mej wieczorem 
Jutro przedostatni, pojutrze ostatni występ 


Ren -<L11-Bey 


j niż zeszłego tygodnia. 
j 5 o o 196 sztuk mniej niż a indyjskie i egipskie ezary i euda. 
radżordłewiczami rodziny i pochodzą ||. Przebięg targa byi oyana Się sprzedano Wyztęp panny Sulamith 
z Banatu. kie ajj pe Sprzedaż biletów w biurze dzienników 
z Płacono: galicyjsko-bukowińskie| Wgo L. Plohna ul. Kirola Ludwika 9, 


e po 52 zł. — et. do 56 sł. — ct. 
woły ekr przedni po60 zł. — ct. do 62,sł. — ct, 
wyjątkowo po — zł. — ct. do — zł. — ct, wę- 
gierskio woły opasowe po 52 sł. — ct. do DD 


Z O) 


r 


IZ 


mm pilnie 


Wielki wybór książek opra- 
wnych i obrazków, stosownych, 
na premia dla dzieci wiejskich, 
dla szkół wyższych, i dla 
pensyonatów 
poleca 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WŁAD. MiŁKOWSKIEGO 


Przewyborne w smaku i zapachu 
przez SUEZ sprowadzane 


HERBATY 


chińskie 
po złr. 2, 2:80, 3:60, 4, 440, i 5 za 1 funt. 
Wysiewki herbaciane 
po złr, 1:50 i 1°70 za fint = 500 gramów 
z zupełnie świeżego transportu 
poleca handel 4904 


ST. MARKIEWICZA 


vAr Erakowie 


we Lwowie, Rynek I. 42. 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu 


W: KUCHENNE zegarowe z po- 
działką do 10 i 15 kilo, po złr. 3*—, 
4;—, 5'— i 6—, poleca Piotr Chrsastow- 
ski, handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tulny 1 (naprzeciw katedry). 


NP Szyfony i Szirtingi na me- 
try i sztuki, sprzedaje Magazyn P. 
Knaner i Syn, Lwów, plac Kapitulny 2 
Próbki na żądanie franco. 6 


ZUPEŁNA WYSPRZEDAŻ wszystkich 
Ietnich materyj i jedwabnych , po ce 
nach fabrycznych w magazynie K. Matla. 
sa przedtem W. Sydora, plac UL W 
14 t6 


NOWOŚCI w papierach listo wych sto- 
sowne na podarunki, Ramy do obra- 
zów poleca po umiarkowanych cenach F. 
Niżałowski, Lwów, Zamówienia zamiej- 
scowe odwrotnie. 959 


ROŚBA. Obraz najokropniejszej nędzy 
przedstawia pewna uboga rodzina. 
Siedmioro dziatek z chorą matką ginie 
z głodu. Ojciec ich, z zawodu tapicer, od 
trzech miesięcy złożony ciężką chorobą pu- 
chliny wodnej, leży w szpitalu. Zrozpaczo- 
ua matka, nie mając znikąd pomocy, po- 
adła również w niemoc. Uprasza się lito- 
sciwe osoby o łaskawą pomoc dla tej isto- 
tnie najnieszczęśliwszej rodziny. Łaskawe 
datki przyjmie Administr. „Gaz Nar.* 


Czytacjcie „Naród“. 93 


NAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE 

Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratorynm są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899 


| pk naw ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
wów, Kopernika 11. 


Biuro Ogłoszeń 


JANIE I DOBRE! Na wystawie w cu- 
kierni Zimmera, w własnym pawilonie 
obok hali muzycznej poleca się znakomi- 
tą kawę , herbatę, czekoladę, lody, ciasta, 
mleko, podśmietanie, likiery, koniaki, szam 
pany etc. Ceny niskie. 


pe uzcane za najlepsze, na pa 
czki i na sztuki, poleca znana fabryka 


3|Józefa Zimmera w własnym pawilonie na 


wystawie i sklep ul. Akademicka. 95 


OMIESZKANIE na czas wystawy, 4 

pokoje, lub dwa, dziennie, tygodniowo, 
lub miesięcznie, przy głównej ulicy mia- 
sta, do wynajęcia. Wiadomość w Admini- 
stracyi Gazety Narodowej. 


APEL STA ROŻYTNOŚCI (antyków) 
Szymona Dornhelma, Lwów, ulica Aka- 
demecka 1. 8, poleca : karabele i pasy sta- 
ropolskie , starą broń. porcelanę, obraz 
makaty etc. — Powyższe autyki kupuje i 
sprzedaje. 


WAŻSE DLA PRZYJEZDNYCH !!! 
Resztki wełniane i perkalowe, 
oxfordy i szyffony, sprzedaje R ery 
Antonina Ertel, Lwów Koralnicka 8. 


Kawy w najlepszych gatunkach 
1 kilo złr. 1:80, 1-92, 2, 208 i 2:16 
poleca handel herbaty 


Edmunda Riedla we Lwowie. 


GAZETA NARODOWA z Piątkn dnia 8. Czerwca 1894. Nr. 129. 


Państwo Tłumacz 
ma do zbycia kilkadziesiąt sztuk bydła 
rozpłodowego 

L4 m = L4 
krów i jałówek 
czystej rasy Szwye. 

Cena nader przystępna 25 do 2% złr. 
za 100 kilo żywej wagi. Uprasza się zgłu- 
szać tylko między 11. a 16. czerwca 1894 
do głównego Zarządu dóbr. Za poprze- 
dniem uwiadomieniem wysyła się konie do 
dworca. 5149 


Ceraty, obicia powozowe, kapy, 
portyery, dywany i chodniki, poleca 
najtaniej St. Wyszyńska, Lwów, 
ul. Kopernika 16. 98 


1892 własnego zbioru : Hektolitr biatego 
4a 22 złr. czerwonego %4 złr. loco dworzec 
Gonobitz. Próbki dwulitrowe franco 96 et. 


Izom.pletne 


kasety do robót piłeczkowych 


na Szłąsku austr., ofiaruje codzień świeże 
Drzewo do wyrzynania 


grus.kowe, jaworowe, Grzechowe, Masi Wi. 


mahoniowe, srebrna olsza, czere |po cenie złr. 1'15 za kilogram loco Lwów. 
śniowe, hebanowe , dębowe. 


Piłeczki włoskowe, 
Oprawy do tychże 


drewniane i stalowe. 
Wzory do robót pileczkowych 


poleca 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 38 


Mleczarnia w Bystrzycy 


Sprowadzania wprost z fabryki 
Reichenbergskiej 


materyi na ubrania 


czysto wełniany Cheviot i Kamgarn. 

Kompletne ubranie dla panów zł. 6-70. 

Próbki za nadesłaniem 5 et. marki po- 

eztowej. Franz Rehwald SGhne, fa- 

bryczny skład sukna w Reichenber : 
Ę Czechy. 5-29 


NOWO OTWORZONA 


DROGUERYA 


„pod Kotwieąq* 


Le A RYN "| 
PULCHERYNA ** 


Gutsverwaltung Schloss Golitsch 
bei Gonobitz, Südsteiermark. 


(orodnik Kawaler 


Znakomity środek wypróbowanej dobro- 
ci usuwa piegi, plamy żółte, brunatne 
i opalenia słoneczne, przewyższa swą 
dobrocią ws elkie inne zachwalane środ- 
ki. Cena 1 zł, 20 ct. Lab"ratoryum che- 
miczne Adolfa Pokornego magistra 


Jakóba Rechena 


magistra farmacyi 


wę Lwowie, plac Bernardyski hotel Warszawski 


poleca Szan. Publiezności 


Materyały apteczne, 


V;|smarzenia, dostarcza w 


c | 1 UKOŃCZONĄ szkoła ogrodniczą w Krako- 


wie, z długoletnią praktyką w większych 
domach, mogący się wykazać chiabnemi 
świadectwami poszukuje posady zarzś. 
Zgłoszenia listowne do L. 1818 Centrzine 
Biuro ogłoszeń Lwów, Kopernika 11. 


a 
Czereśnie! 
j iej »zereśnie , mięsiste, dobre do 
Najładniejsze czereśnie h b.kllowych 
franco za pobraniem po złr. 160 
MUNEK GABOR 


(irosswardein, Ungarn. 5%:0 


Bulion 


rzewyborny z samego drobiu dla chorych 

10 zł. blo Jr. 00 z truflami zł, 1:50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6:50. Nr. 2 wyber 
ny zł 550. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 
Brzeż:: ny. 448 


otwiera sezon 


szenia. 


W porze od 20. czerwca do 20. 
od taksy kuracyjnej. 


IWONICZ 


ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY i KLIMATYCZNY 


W roku bieżącym oddaje się do użytku P. T. Gości 1) je- 
den dom mieszkalny, 2) jeden barak, 3) gruntawnie przerobione 
łazienki borowinowe, 4) ważniejsze przyrządy do ortopedyi. 

W mieszkaniach : łazienkach poczyniono możliwe ulep- 


Zaprowadzono fiakry zakładowe. 
W czasie do 20 czerwea i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze, 


Lekarzem zdrojowym jest dr. Kl. Dębicki. 
Wszelkie zgłoszenia załatwia 


Wiedeńskie losy po 4 koronie 


5 głównych wygranych po LO.OOO koron 


Losy polecają : Schellenberg & Kreyser i Ab. Jonasz. 


20 maja br. 


sierpnia nie przyznaje się uwolnienia 
5631 


Dyrekcya. 


Ciągnienie już 42. lipca 


po 


poleca najtaniej 5392 


Lwów, Halicka 14. 
W niedzielę | Święta magazyn zamknięty, 


BICYKLE 


«y ^ najnowszej konstrukcył. 
; Katalogi 10 ct. markami 


Aìr / H. BOCK 


ki WIEN 
Il. Hi zuptstrasse 12. 


| M ZE E ET. 
Wyciąg olejku do uszów 


c. k. sekundarjusza Dr. Sehipekn uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomi- 
tości krajowych i zagranicznych, dła swej 
siły leczniczej, gdyż leczy wszelką głucho= 
tę (nie z urodzenia) szmm w uszach, strzy- 
kanie i t.d. usuwa zupełnie Nabywać mo- 
żna po 1 złr. 50 et. Sprzedają we Lwowie: 
Piotr Mikolasch apt.. Zygmunt Rucker apt.; 
w Krakowie W. Redyk apt; w Czerniow= 
cach W. Bełdowiez apt; w Nowym Sączu 
Romen Jakubowski apt.; w Stanisławowie 
Adolf Beil apt.; w Stryju Wojciech Kumo- 
rowski apt. i C. Jahr apt; w Samborze 
Karol Maresch apt., w Drohobyczu Adam 
Krzyżanowski apt.; w Tarnopolu Henryk 
Kahane apt.; w Brodach, H. Grinspann; 
w Wiedniu: Pleban, Stephansplatz 8, lwer- 
dy, Mariahilferstrasse 106. | 

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy fa- 
kon ma na sobie wyciśnięty napis: „U. k 
sekundarjusz Dr. Sahirech w Wiedniu* 

Za nadesłaniem 1 złr. 70 ct., wysyłamy 
w Austro-Węgrzech franco. 5034 


5719 


250, 3—, 3:50, 450, 6-—. 


1:50, 3:—, 2:50, 3*— i wyżej. 


) 
J500 modnych płaszczyków we wszelki 
3, 350, 4—, 5 i wyżej. 


ro 1-50, 1-80, 2, 250, 3 i wyżej. 


dnńskich, wełnianych i jedwabnych, 


10000 jedwabnych parasolek (E'ntoucas) po 1:20, 1:50, 1-75, | 
1:90, 2:50, 2-90, 350, 450 i wyżej, © á 

2.000 rztuk modnych bluzek wiosennych i letnich, fason 
najnowszy po 1:80, 250, jedwabne 5—, 9—. 

2.000 zupełnie modnych Cades (narzutki, mantylki) po 


1.000 halek do prochu i deszczu po 1-20, 150, 2:25 i wyżej. 
Konfekcya dla dzieci. 


4000 najmodniejszych snklenek wiosennych I letnich po 


3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 


Szczególne nowości w wstążkach , koronkach , woal- 
kach, bapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glacé, 


szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł- 
nianych , satynowych i do prania, szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach egrodowych i kostjnmach egrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie. 


Szczególniejsza hnrtowna sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów. 


5000 kap na stoły po 75, 1:20, 1-90, 2:50. 
4000 kap na łóżka po 2*—, 2:50, 3—, 3750, 4—. 
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch 


2 powecdcu tegorocznej 


WYSTAWY KRAJOWEJ 


powiększyliśmy o wiele nasze lokale sprzedaży. Nadeszłe właśnie w wielkiej ilości nowości wio- 
senne 1 letnie sprzedają się po niezwykle tanich cenach. Szczególniej zalecenia godne i bez kon- 


kurencyi są następujące towary: 
kap na łóżka 


na łóżka, | n 


900 par firanek kor 
części 1:25, 1 

300 kołder z wełnia 

5'BU, 650. 

ch wielkościach po 
500 dywaników pod 
A 250. 3:— 
chustkach , pończo- figury po 
try 


do 6 złr 


siej 7:50 i wy 
dł.; Potjery I 


Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. 


Z najgłębszym szacunkiem 


Zarząd magazynu au Louvre we Lwowie, plac Kapitulny 3. 


wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. 
200 garniturów „Bonrett” tkanych, składających się z 2 kap 


8:—, 9— i ma 
3000 mic „e w różnych barwach po 95, 1:20, 1:50, 2 
J. 


200 prawdziwych kołder podróż a a 
p gi ch 3%, 450, 5465, 0% (Jagern) 2 metry dłu 
1000 kcceów flanelowych w najl ; 
wielkie po 2:80, 3:50. jlepszym gatunkn, 2 metry 


nów na ścianę o deseniu ki i 
300 dywa Pnie A perskim, w kwiaty lub 


salonowych i kościelnych pr £ a 
80 dywanów ugich, strzyżonych 227 przed ołtarz, 3 me 
200 dywanów do pokojów jadalnych 2:50, 3 metry wielkich 


300 dywanów pół-salonowych 6'25, T"— i wyżej. 

1000 resztek chodników 3 

400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich , natural- 
nych 5'50. Skórki Angora %— i 2:50. 

Derki do podróży 350, 5—, 6—, 2 Imitacyą skóry tygry- 


Dywany Oalonowe we wsz è 
firanki koronkowe aż do najlepszych sort. 


11 na stół, tkanych nie drukowanych, 


a stół, wszystkie 3 sztuki razem 6'—, 


onkowych zawsze składających się z 2 
‘50, 2— i wyżej. 
nego atłasu we wszystkich barwach po 


i nad łóżka "50 i 9.— 
1 wyżej. po 1:50 i 2—, strzyżone 


—, 6:50 i wyżej. 
złr. 


8—1v metrów złr. %50 i wyżej. 


żej. > j 
stkich rozm'arach po 51, metra 


5563 


p 


i, Lwów, Wałowa 15. h i 
farae e Srodki uniwersalne, Perfumy i mydła kra- 


jowe ì zagraniczne. 


i7 A ahg sei cowe sprzedaj |Ląkier i farba do podłóg. 
h ar. ee TEN Farby olejne gotowe do użyela. 
3 (S EMIL WRIN ER Jako nowość poleca 


Wien $, Salztitorę ssa 4 ; 
~“ Perfumę krajową Echo 
TINNA posiadającą bardzo przyjemny i długotrwały 


zapach kwiatowy. 
W flakonikach po et. 45, 70 i złr. 110. 
Skład instrumentów I opatrunków chirurgi- 
cznych | laboratoryjnych dla pp. lekarzy 


Kuraoyjne i weterynarzy. 5671 
stare Cenniki dla pp gospodyń prajis i franco. 
Wysyłki na prowincyę odwrotnie. 
UW II A 


węgierskie, hiszpańskie 
i francuskie, 


Skład kawy i herbaty 
KONIAK, LIKIERY, 


ARTURA KOŚGIGKIRGO 


M NE M Ek s | 
RE WU WEL, pod a — ust rg 
HERBAT we Lwowie 
chińską i o in ulica Ossoliúskich 1. 11, 
poleca f Filia rl. Trzeciego Maja 1. 2 
| i poleca 5300 
KAROL b MER Najprzedniejnze 


EZ AW GM 


1/, kilo złr. 1-—. 
Nrajlepsze 


HERBATY 


rosyjskie, chińskie i sławne Liptona anziel- 
kie '/, kilo złr. 1 do 2 złr. 


we Lwowie 


przy ul. Krakowskiej 
BAL. 


Commer 
FARBY OLEJNE, Koniak Sar oE ADE 
FARBY SUCHE ASSA EE AAA 

D 


3 jubiler i złotnik £ 
Lwowie, plac M ki 
i sprzętów domowych EESE zd 
pudga bilerskich, złotych i sre- A 
brnych po najniższych 4 
"Lwów, Żółkiewska |. 2. ŻŻM i S 
$9+*O+FO+O+ŁO+O.+60.+O0+O0+0*+60 
Lwów, ul. Karola Ludwika I. I 
polecają : 


LAKIERY Y? aryna 2 
do podłóg, drzwi, okien o, la, Maryask 
stara firma handlowa A Dpi, $ 
W. CZOPPŹ | 
M 
M. BEYER i SPÓŁKA 
aktad do wyrobu „wypraw Ślubnych 
Wielki skład płócien, stolowej bielizny, 
ręczników, chustek, Ściereczek it. p. 


Wielki skład gotowej bielizny damskiej, $ 
męskiej i dziecinnej. 8 

Pończoch, skarpetek oraz wszelkich wyro- @ 
bów pończoszkowych. * 

Spodniee kolorowe, bluzki, ubiory i bie- A 
lizna do kapieli. 

Gotowe „Wyprawy ślubne“. 5676 
M. BEYER I SPÓŁKA 
JB Á 


Lwów, ul. Karola Ludwika |. I. 


+4O+ŁOŁOŁOÓ+O+.0600+O+0*.08 
E 


80+.OPŁDFO++G6$rOŁFOŁO+ŁO.e 


Galic. Akcyjne Towarzystwo Handlowe 
Lwów, ul. Jagiellońska 3. 


poleca 


do obecnego zasiewu: 


Buraki pastewne olbrzymie, | 
Marchew pastewną olbrzymią, białą i pomarańczowo-żółtą, 
Koniezynę czerwoną, ćiałą i szwedzką. 
Esparceię. 
Tymoikę. 
Kukurudzę amerykańską „Koński ząb“, „Virginia“. 
+ węgierską „Koński z%b“. 
" „Pignoletto”, 
n „Cinguantino“. 
Lneernę oryginalną francuską i węgierską. 
Rajgras angielski, włoski, franeuski. 
Mięszankę traw BaZonowych. 
Qwsy w szlachetnych gatunkach. 
Żyto jare i pszenicę jarą. $ 


Wszelkie maszyny rolnićze. 


5166 


NAWOZY SZTUCZNE. 


Złoty medal 
Bruksela 
G88T 
zśaeq 
epom AUIqoI$ 


Najnowsze uprzywilejowane 
poprawne 


5541 


ZBtAKKI ROSKO 


z marką: F. Bachschmied. 


Patent N. H. 554. 

Szczególne przymioty : najdokładniejszy 
chód, najwięcej solid, ładne modne wygla- 
danie, łatwa reperacya. 

10 medali na wystawach. 

Do nabycia tylko u pierwszorzędnych fi rm. 


Dra Fryderyka Lengiela 
Balsam brzozowy. 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
; ja wyświdrowaue dziurkę, znary jest od niepamiętnych cza- 
zęń| sów jako n:jznakomitszy środek piękności; jeż:li jednak 
"t.j ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
5, w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
1 zyska prawie cudowny skutek. 
R ZĘ (07 Jeżeli wieczorem posm rujemy twarz lub inne miejsce 
s skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra- 
wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto Iśniąco białą i delikatną 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, GzerwonoŚść nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł, 1:50. 
Dra Lenglela mydło henzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsza mydło 
dla skóry, umyslnie przyrządzone, po 50 et. 4373 
Do nabycie w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Żygm. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt, Sehmiedt & Fontin drogumya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Hnas. 


Na dniu 2. czerwca br. otworzone zostaną dwa hotele, mianowicie: 


„Hotel Wystawy" 


przy ulicy Sykstuskiej I. 56 I ulicy Kraszewskiego I. 19 
o czterech oddziałach, 110 pokojach, 160 łóżkach — oraz 


„Hotel Garni* 


na rogu ulicy Brajerowskiej i Podlewskiego 1. 9 
o 30 pokojach a 45 łóżkach. 


Staraniem Dyrekcyi Wystawy powszechnej krajowej x wszel- 
kim możliwym komfortem urządzone, zaopatrzone w zupełnie nowe 
meble, pościel i wszelkie potrzeby, oraz służbę biegłą w swoim 
zawodzie. Położone w pobliżu ogrodu miejskiego, w czystem zdro- 
wem powietrzu, blisko kolei elektrycznej i c. k. głównej poczty i 
telegrafu. Cana pokoi z jednem łóżkiem od złr. 1:20, z dwoma łóż- 
kami od złr. 3:50 wraz z pościelą. Łatwość urządzenia większych 


© Zarząd Hoteli Wystawy 


5827 ulica Sykstuska 506 a. 


LUBIEN 


ZAKŁAD KĄPIELOWY WÓD SIARCZANYCH 


w pobliżu Lwowa i stacyj kolejowych w Gródku i Szczereu położony, 
otwartym zostaje dnia 20. maja. 


iy Urząd pocztowy, telegratiezny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo- 

D zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby, 

: Łazienki z wannami poreelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 
$ siarczano-mułowe para ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (masser i 
SJ masserka fachowo uzdolnieni). Lekarz zdrojowy Dr. Józef Kurastewiez, b. se- 
kundaryusz szpitala św. Łazarza w Krakowie, 

NowoŚĆ i! Przyrząd rozpylający wodę słarczaną do leczenin chorób 
M nosa, gardła I płuc, nilewylączając grużiłoy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszka- 
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od 50 ct. do 1 zł, 
20 ct. dziennie. Pewna liczba mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maja 
| do 20 czerwca i w III. od 20. sierpnia ceny o 20%, niższe, W tymże czasie do- 
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w Świadectwa przez starostwa potwier- 

g dzone. — Powóz zakładowy po stałych cenach na wszelkie jazdy. — Obszerhy” 
| wzorowo utrzymany park, cieniste swierkowe chodniki. — Kaplica z eodzienn 

mszą Św. — W drugim i trzecim sezonie gra muzyka dwa razy dziennie po Ż 


8 godziny. — Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie HARRI zakładu. 
A ma 
£ Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych: 


Saxlehnera 


Y*vVoda gorżka 


a Korzyści Saxlehnera żródła Hunyadi János wedle orzeczenia 
| 5457 pierwszych powag lekarskich: 


wag Szybki, pewny i łagodny skutek. wu 


Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 


Łagodny, ej AR Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe. 


Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie 


SAXLEHNERA WODY GORŻKIEJ. 


RR 


PSB” 10 medali zasługi. "EE 


JAN IKNATOWICZ 


poleca niozawodne i wypróbowane 


środki do wytępienia owadów domowych 


mianowicie: 


Grylon 
wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 
ki, karaluchy, prusaki itp. 
Fiakon 30 et. 


MIKOTON 
niezawodny Środek do wytę- 
pienis pluskw. 
Flakon 50 et. 


Proszek perski 
do wygubienia pcheł i t. p. 
owadów. 


FENILIN 


do wyniszczenia moli z zarod- 
kami w sukniach, futrach 
i meblach. 


Flakon 60 et. 
Ziółka antimolowe 


do przechowywania futer. 
Pudełko 30 et, 


Papier antimolowy 
ochrania od moli futra, suknie, 


portiery, firanki i mebłe. Paczka 5, 10 ct. 
Sztuka 3 ct. Flakon 20, 30 et, 
we Lwowie: przy ulicy Kopernika 1. 3, i przy ulicy 


Halickiej róg Boimów. 


W Krakowie: Sukiennice 1. 20. Czerniowce: Rynek 1. 2. 


Wydawca i odpowiedzialny 


redaktor Platon Kostecki, 


Z drukarni i litografi Pillera i Spółki, 


| Wro SAKE ZAW 


=s 


